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Czytanki majowe p.t. „Dlaczego kocham Cię Maryjo?!
	Maj miesiącem Maryi


Wstęp


W tym roku przeżywamy Jubileusz  setnej rocznicy kanonizacji św. Teresy od Dzieciątka Jezus.
W naszej Ojczyźnie maj jest miesiącem, w którym, w szczególny sposób czcimy Maryję. Uwielbiamy Boga w Trójcy Świętej Jedynego za to, że Maryję, Matkę Swojego Syna dał nam za naszą Matkę i Królową.
Przez śpiew Litanii  Loretańskiej wzywamy Jej pomocy prosząc 
o wstawiennictwo za nami, za naszą Ojczyznę, za Kościół święty, Jego Pasterzy 
i wszystkich Polaków w kraju i za granicą. Maryja uczy nas prawdziwej wiary, ufności i miłości do Chrystusa. Uczy postawy zawierzenia Bogu, pokory, cichości,  łagodności, ofiarności.
Razem ze świętą Teresą od Dzieciątka Jezus, która doskonale poznała cnoty Maryi chcemy, podczas naszych majowych spotkań, głębiej wejść 
w maryjnego ducha i szukać odpowiedzi na pytanie zawarte w tytule Jej wiersza  „DLACZEGO KOCHAM CIĘ, MARYJO?”, który napisała w maju 1897 roku, kilka miesięcy przed śmiercią. 
Niech będzie Bóg uwielbiony za wielkie rzeczy, jakich dokonuje 
w świętych swoich.  

S. Teresa Nowotka 





















SPIS TREŚCI

	  1 maja
	Wprowadzenie
	s.  4

	  2 maja
	Duch Maryi w rodzinie Martin
	s.  6

	  3 maja
	Dzieci najcenniejszym darem dla małżeństwa
	s.  8

	  4 maja
	Wzorowa rodzina
	s.10

	  5 maja
	Narodziny Teresy
	s.12

	  6 maja
	Pragnienie doskonałości
	s.14

	  7 maja
	Wartości w rodzinie
	s.16

	  8 maja
	Cierpienie w rodzinie
	s.18

	  9 maja
	Przeprowadzka do Lisieux
	s.20

	10 maja
	Uśmiech Maryi
	s.22

	11 maja
	Pierwsza Komunia święta
	s.24

	12 maja
	Słabość Teresy
	s.26

	13 maja
	Wstąpienie do Karmelu
	s.28

	14 maja
	Życie w Karmelu
	s.30

	15 maja
	Naśladować  Maryję
	s.32

	16 maja
	Miłość  bliźniego
	s.34

	17 maja
	Teresa mistrzynią nowicjatu
	s.36

	18 maja
	Wypełnić wolę Bożą
	s.38

	19 maja
	Mała droga
	s.40

	20 maja
	W mocy Ducha Świętego
	s.42

	21 maja
	Przymierze z Panem Bogiem
	s.44

	22 maja
	Wierność regule
	s.46

	23 maja
	Męczeństwo    serca
	s.48

	24 maja
	Męczeństwo   duszy
	s.50

	25 maja
	Uśmiech wyrazem miłości
	s.52

	26 maja
	Świadectwo miłości
	s.54

	27 maja
	Męczeństwo  ciała
	s.56

	28 maja
	Walka do końca
	s.58

	29 maja
	Śmierć Teresy
	s.60

	30 maja
	Najmłodszy Doktor Kościoła
	s.62

	31 maja
	Z Maryją przez życie
	s.64












1 MAJA
Maryjo!
Ty mi dajesz rozumieć, że iść w Twoje ślady,
To nie jest trudną rzeczą, Królowo wybranych!
Wąskiej do nieba ścieżce nie dałabym rady,
Gdybyś przez nią nie wiodła blaskiem cnót świetlanych.

WPROWADZENIE 

Dnia 17 maja tego roku będziemy świętować  setną rocznicę  kanonizacji św. Teresy od Dzieciątka Jezus i Najświętszego Oblicza. Chociaż upłynęło już ponad sto lat od śmierci św. Teresy od Dzieciątka Jezus i Najświętszego Oblicza, a świat uległ ogromnym przemianom i zagubił się w ciągłej gonitwie za tym, aby mieć i mieć coraz więcej i więcej, to Teresa z Lisieux nie przestaje wciąż skupiać uwagi na sobie wielu ludzi wierzących i w dalszym ciągu fascynuje swoją sylwetką duchową, będąc prawdziwą przewodniczką życia wewnętrznego. 
Kim była „Mała Święta”?
Teresa Martin urodziła się 2 stycznia 1873 roku w Alencon, w Normandii w rodzinie Ludwika i Zelii Martin. Na chrzcie świętym otrzymała imię Maria Teresa Franciszka. W wieku 15 lat wstąpiła do Karmelu w Lisieux ofiarowując swe młode życie Panu Bogu za zbawienie dusz ludzi zagubionych oraz 
w intencji uproszenia świętości kapłanów. 
W klasztorze karmelitańskim wiodła życie ukryte i proste. Jej duchowość jest nacechowana dziecięcym zaufaniem do Pana Boga oraz bezgraniczną miłością do Chrystusa i Maryi. Żywa więź z Bogiem i Maryją znajdowała potwierdzenie i przedłużenie w heroicznym praktykowaniu miłości bliźniego.
 Zarówno w domu rodzinnym jak i w Karmelu centralną postacią była  Matka Boża. W rodzinie Teresa słyszy o Maryi bardzo często. Dzięki temu w jej młodym sercu rodzi się dziecięca miłość do Tej, która dała nam Jezusa. Prostota jaką żyje Maryja, Jej cichość i milczenie  zachwyca Teresę. Toteż wpatrując się w duchowe piękno Maryi Teresa pragnie iść Jej śladami. Całe życie zakonne Teresy od Dzieciątka Jezus cechuje prostota, ubóstwo, bezinteresowność, otwartość na bliźnich, oddanie Kościołowi, który pragnęła umacniać i budować swoją modlitwą, ofiarą i swoim cierpieniem. Nie polega na własnych siłach. 
W swoim życiu odkrywała prawdę, że sama jest zbyt słaba, aby o własnych siłach osiągnąć doskonałość. Mówiła: „Niepodobna mi stać się wielką, powinnam więc znosić się taką, jaka jestem, ze wszystkimi swymi niedoskonałościami. Chcę jednak znaleźć sposób dostania się do nieba, jakąś małą drogę, prostą i bardzo krótką. Żyjemy w epoce wynalazków i nie ma już potrzeby wchodzić na górę po stopniach. Otóż i ja chciałabym znaleźć taką windę, która by mnie wyniosła aż do Jezusa, bo jestem zbyt mała, by wstępować po stromych stopniach doskonałości. Windą, która mnie uniesie do nieba są Twoje ramiona, o Jezu”1. 
Zgłębiając dary otrzymane od Pana Boga Teresa odkryła małą drogę duchowego dziecięctwa i swoje miejsce w Kościele. W Nim pragnęła być miłością.  Żyjąc w Karmelu swoje życie ofiarowała za zbawienie biednych grzeszników i za kapłanów. W ciszy wspólnoty karmelitańskiej  Teresa na wskroś przeniknięta była maryjnością. W Matce Odkupiciela  widziała przede wszystkim Matkę Jezusa i naszą Matkę. 
Jakie przesłanie kieruje do nas Teresa?
Święta z Lisieux zaproponowała na nowo odczytanie ewangelicznego ideału dziecięctwa Bożego idąc „małą drogą” oraz bezgranicznego zaufania Bogu,  jako kochającemu nas Ojcu. 































2 MAJA

O Matko …	
Ja pojmuję, że dusza Twa pokorna, czysta,
Tak drogą była Bogu, jak w niej przebywanie,
Ja wiem, że tylko ona, jasna, promienista,
Mogła służyć samemu Stwórcy za mieszkanie!

DUCH MARYI W RODZINIE MARTIN

W rodzinie Ludwika i Zelii Martin Maryja zajmowała szczególne miejsce. Wszystkie dzieci na chrzcie świętym otrzymały imię Maria. 
Wiemy, że są  w historii Kościoła święci, którzy w sposób szczególny czczą Matkę Jezusa, Maryję zachwycając się Jej życiem i Jej przymiotami, które pragną w sposób wyjątkowy naśladować. Do takich osób należy Teresa Martin. 
Wpatrując się w piękno miłości Jej Rodziców do Pana Boga i Maryi Teresa coraz częściej zagłębia się w prawdę o Miłości Ojcowskiej Boga Ojca 
i czułej miłości Maryi.
Święta Teresa od Dzieciątka Jezus widziała w Najświętszej Dziewicy przede wszystkim Matkę, Matkę Jezusa i naszą. Nie pomijając innych aspektów Jej życia, podziwiała w Maryi szczególnie te zalety i przymioty, które harmonizowały z jej własnym upodobaniem. 
Zwracała się do Maryi w dziecięcy sposób, jak dziecko do Matki z tym, co trapiło jej serce. Żyła z Maryją i dla Maryi i z Nią pragnęła dążyć do doskonałości. 
Kościół akcentuje prawdę o tym, że wszyscy zostali wezwani do świętości, której miarą jest sam Bóg (por. Mt 5,48). Zrealizowanie tego powołania jest możliwe nie dzięki własnym, ludzkim wysiłkom, ale we współpracy z łaską Bożą. Stawać w prawdzie o sobie, to dla Teresy znaczy uznać konieczność łaski, światła oraz pomocy w wiernym i owocnym kroczeniu ku Bogu. Teresa przypomina chrześcijanom o konieczności cierpliwości 
i wytrwałości na drodze duchowego rozwoju. Trzeba bardziej zawierzyć Jezusowi niż własnym siłom, żeby móc cieszyć się owocami świętości. 
Święta z Lisieux uczy prawdy, że do nieba idzie się małymi krokami. Być świętym – podpowiada św. Teresa od Dzieciątka Jezus – to poznać i pokochać ludzi miłością zakorzenioną w Bogu. Mała Święta odkryła prawdę, że Bóg jest Ojcem patrząc na postępowanie swego ojca. Miłość ojca pomagała jej rozumieć niezgłębioną Bożą miłość. Teresa ukazuje wartość i znaczenie rodziny chrześcijańskiej jako pierwszego i najważniejszego środowiska wychowawczego oraz miejsca prawidłowego, naturalnego kształtowania wiary. Z jednej strony daje przykład młodym, jak mają szanować i kochać swoich rodziców, a rodzicom  przypomina, że są pierwszymi i najważniejszymi wychowawcami swoich dzieci.
Dom rodzinny Teresy jest miejscem przeżywania świętości i bliskości 
z Bogiem i Maryją. Podczas rodzinnych rozmów rodzice ukazują swoim życiem prawdę, że dusza, wzorem Maryi ma uświęcać się w codziennych, a więc zwykłych warunkach życia. 
Święta Teresa od Dzieciątka Jezus przyjmuje to do swojego życia. 
Teresa pragnęła upodobnić się do Matki swego Oblubieńca, tak, jak dziecko upodabnia się do matki. Czyniła to również przez wierne naśladowanie Jej życia. Dobrze wiedziała, że Maryja ze wszystkich stworzeń doskonale odzwierciedlała Boga w sobie; że Jej myśli, dążenia, pragnienia, całe Jej serce 
i wszystkie uczucia skoncentrowane są na osobie Jezusa. Przy tym wszystko co przeżywała, rozważa w swoim sercu. 
































3 MAJA

O najpiękniejsza Matko, 
Niech pieśń moja dziś ku Tobie płynie,
Dlaczego z mej miłości przynoszę Ci dary,
Czemu w duszy, gdy myślę o Tobie jedynie,
Nie budzą lęku Twojej wielkości bezmiary.

DZIECI NAJCENNIEJSZYM DAREM DLA MAŁŻEŃSTWA

Sobór Watykański II w Konstytucji duszpasterskiej O Kościele w świecie współczesnym wiele miejsca poświęcił małżeństwu, które poprzez zrodzenie 
i wychowanie dzieci staje się rodziną. W ślad za Soborem Jan Paweł II stwierdził, że „dzieci są najcenniejszym darem małżeństwa i rodzicom przynoszą najwięcej dobra”2. Jest to przypomnienie nauki papieża Pawła VI zawartej w Encyklice Humanae Vitae, który wypowiadał się następująco: „Prawdziwa bowiem miłość małżeńska nie wyczerpuje się we wspólnocie małżonków, ale zmierza również ku swemu przedłużeniu i wzbudzeniu nowego życia”3. Dzieci są najwspanialszym dobrem małżeństwa. W nich rodzice przedłużają swe życie. Im przekazują swe ideały wychowawcze, przez nie dostarczają Ojczyźnie ziemskiej nowych obywateli, Kościołowi nowych członków, a Panu Bogu czcicieli, których On obdarza odwieczną miłością 
i powołaniem do szczęścia wiecznego. 
Dzieci jednoczą małżonków większą miłością; z małżeństwa czynią rodzinę – najmniejszą komórkę społeczną, która jest podstawą społeczności narodu i Kościoła. Rodzina jest pierwszym i podstawowym środowiskiem wychowawczym. W jej łonie dzieci przeżywają uczucia oraz wartości, które formują trwale ich charakter i postawy życiowe. Miłość i bliskość osób, 
z którymi dzieci wzrastają w rodzinie są najcenniejszym darem, jaki otrzymują od osób ją tworzących. Dzięki tej miłości i życzliwości mogą odkrywać prawdziwy sens istnienia, rozumieć je, uszlachetniać i kształtować. 
Rodzina chrześcijańska to wspólnota wiary, nadziei i miłości. W niej dzieci uczą się altruistycznej postawy względem bliźnich. Poznają czym jest odpowiedzialność za innych, poczucie braterskiej więzi, szacunek okazywany bliźnim. Przede wszystkim rodzina jest środowiskiem kształtującym odniesienie dzieci do Boga. Poprzez przykład wiary rodziców i ich religijność, dzieci uczą się właściwego – to znaczy pełnego szacunku i miłości – odniesienia do Boga. 
Jest miejscem kształtowania i rozwijania prawidłowego sumienia dzieci, tworzenia ich własnego świata wartości ogólnoludzkich i religijnych. Stanowi szkołę cnót chrześcijańskich. Mając to wszystko na uwadze nie możemy nie podkreślić ogromnej odpowiedzialności obojga rodziców nie tylko za zrodzenie, ale także za prawidłowe wychowanie dzieci w rodzinie. Odpowiedzialność ta płynie z faktu, iż są oni pierwszymi i najważniejszymi wychowawcami swoich dzieci. „Rodzice, ponieważ dali życie dzieciom, w najwyższym stopniu są zobowiązani do wychowania potomstwa i dlatego muszą być uznani za pierwszych i głównych jego wychowawców. To zadanie wychowawcze jest tak wielkiej wagi, że jego ewentualny brak z trudnością dałby się zastąpić. Do rodziców bowiem należy stworzyć taką atmosferę rodzinną, przepojoną miłością 
i szacunkiem do Boga i ludzi, aby sprzyjała całemu osobistemu i społecznemu wychowaniu dzieci. Szczególnie zaś w rodzinie chrześcijańskiej, ubogaconej łaską i obowiązkami sakramentu małżeństwa, należy już od najwcześniejszego wieku uczyć dzieci, zgodnie z wiarą na chrzcie otrzymaną, poznawania i czci Boga, a także miłowania bliźniego, zdrowej społeczności ludzkiej i Kościoła”4. 

































4 MAJA


Matko milcząca,
Możni miejsca zajęli! Zaledwie w stajence
Dano Dziewiczej Matce wydać Stwórcę nieba,
O Maryjo, jakżeś cudna w tej Twojej udręce,
Aby taką być, na to Twej wielkości trzeba!

WZOROWA RODZINA

Wzorem rodziny chrześcijańskiej będącej właściwym środowiskiem wychowawczym i religijnym, jest niewątpliwie rodzina Martin, która na wskroś przesycona była modlitwą i atmosferą obecności Pana Boga. W tej rodzinie pragnienie świętości i dążenie do niej stanowiło wartość ukazywaną dzieciom od najmłodszych ich lat. Doskonałość mająca za fundament Ewangelię była programem wychowania dzieci, a wśród nich najmłodszej Teresy. 
Relacje osobowe, zwłaszcza sposób realizacji powołania ojcowskiego, ukształtowały w Teresie jej spojrzenie na Ojcostwo Boga i pozwoliły na radosne i dojrzałe przeżywanie dziecięctwa Bożego. Wychowanie oznacza „kształtowanie osoby ludzkiej w kierunku jej celu ostatecznego, a równocześnie dla dobra społeczeństwa i Kościoła przez harmonijny rozwój wrodzonych właściwości fizycznych, moralnych i intelektualnych”5. Ogromne znaczenie dla tak pojętego wychowania ma środowisko rodzinne. Rodzina pełni niezastąpioną rolę wychowawczą. Od rodziców, ich osobistego przykładu, postawy i systemu wartości akceptowanych i podzielanych z dziećmi w dużej mierze zależy ukształtowanie ich osobowości. „ Zdrowe moralnie środowisko rodzinne będzie nie tylko kuźnicą prawych i szlachetnych postaw społecznych, ale także 
i religijnych”6. 
Dokumenty Kościoła poświęcone religijnemu wychowaniu dzieci, zwłaszcza wydane za pontyfikatu św. Jana Pawła II podkreślają „zależność istniejącą między wiarą rodziców, atmosferą religijną panującą w rodzinie, a postawami religijnymi dzieci i młodzieży”7. 
Tę zależność widzimy jasno analizując życie religijne rodziny Martin. 
„Matka Teresy, Zelia Guerin, urodzona 23 grudnia 1831 r., została obdarowana przez Boga niezwykłą energią, odwagą w pełnieniu obowiązków chrześcijańskich oraz wrażliwym i wspaniałomyślnym sercem”8. Po nieudanej próbie wstąpienia do klasztoru otworzyła zakład koronkarski. Dnia 13 lipca 1858 r. Zelia poślubiła Ludwika Martin, syna oficera armii francuskiej. Odznaczał się prawością charakteru, był szlachetny i wrażliwy na dobro 
i piękno. Podobnie, jak Zelia, po nieudanej próbie podjęcia życia zakonnego obrał zawód zegarmistrza i jubilera. 
Małżonkowie, od samego początku życia małżeńskiego traktowali swój związek jako powołanie Boże i drogę do doskonałości chrześcijańskiej. Podobnie, jak w swej młodości, tak i w późniejszych latach małżeństwa, byli ludźmi bardzo religijnymi i wzorowymi parafianami, a przy tym doskonałymi rodzicami. Nad obowiązki, jakie wypływały z pracy w dwóch przedsiębiorstwach, przedkładali zadania rodzicielskie i wychowanie dzieci, którymi Bóg ich obdarzył. Wdzięczni Mu za otrzymane łaski starali się wszystkie sprawy pogodzić tak, by żyć zgodnie z przykazaniami Bożymi 
i kościelnymi. Oboje codziennie uczestniczyli we Mszy świętej, często przystępowali do Komunii świętej i spowiedzi. Modlitwa i Msza św. były ich stałą praktyką i normą życia rodzinnego. Zelia, „jako idealna żona i matka znalazła w macierzyństwie pole do całkowitego przekreślenia siebie, aby oddać się obowiązkom rodzinnym” 9.






























5 MAJA


Matko Uśmiechu,
Tam, na ziemi egipskiej, w biedzie, słodka, cicha,
Zdajesz mi się w swym Sercu spokojną, radosną;
Wygnanie? Twoje łono swobodnie oddycha,
Jezus jest Twą ojczyzną, Twym niebem, Twą wiosną!…

NARODZINY TERESY

Teresa urodziła się 2 stycznia 1873 r. w Alençon, w Normandii. Poznajemy ją jako trzy letnie dziecko, wybijające się swą błyskotliwością 
i mądrością wśród rówieśników. Mała dziewczynka miała wszystko czego potrzebowała do prawidłowego rozwoju. Najważniejsze to uczucie miłości rodzicielskiej, którym była obdarzana zawsze. Była „oczkiem w głowie” ojca, który nazywał swe maleństwo „królewną”. Jak każde dziecko Teresa była wesoła, skora do zabawy, ale zarazem bardzo czuła i wrażliwa. Za wzór oprócz rodziców stawiała sobie starszą siostrę Paulinę. Jako dziecko Teresa odznaczała się uporem, ale i szczerością. Mimo, iż miała zaledwie trzy lata właściwie pojmowała kwestię grzechu. Gdy zawiniła zdawała sobie z tego sprawę, 
i potrafiła odczuć skruchę i żal. 
Charakteryzując okres dzieciństwa Teresy w liście do Pauliny, matka napisała o niej: „Z małego trzpiota nie wiadomo co wyrośnie; jaka jest mała – taka roztrzepana. Inteligencją przewyższa Celinę, za to jest o wiele mniej łagodna, a przede wszystkim niezmiernie uparta; kiedy powie – nie – za nic nie ustąpi, woli pozostać cały dzień w piwnicy, a nawet noc, aniżeli powiedzieć tak.... Przy tym wszystkim ma złote serce, jest czuła i bardzo szczera. Ciekawy to widok, gdy biegnie za mną, by mi wyznać: – Mamusiu raz popchnęłam Celinę, raz ją uderzyłam, ale więcej już tego nie zrobię”10. 
W tak małym dziecku zauważa się wiele budzącej się dobroci, 
a równocześnie żywy jeszcze dziecięcy egoizm. Teresa wspomina, jak pewnego dnia Mamusia powiedziała do niej: „Moja Tereniu, jeśli pocałujesz ziemię, dam ci sou». Jeden sou stanowił w moich oczach bogactwo; …Myśl o «pocałowaniu ziemi» zadrasnęła jednak moją pychę, więc prostując się na całą wysokość powiedziałam Mamusi – «O nie, moja Mamusiu, wolę nie mieć sou!” 11. 
Zelia i Ludwik Martin byli ludźmi o głębokiej i autentycznej pobożności, w której wychowali swoje dzieci. Teresa, która była jednym z dziewięciorga ich dzieci miała wspaniałe warunki w domu rodzinnym, aby „malutki kwiatek” jej duszy rozwijał się w pełni tego słowa znaczeniu. Wzorem dla niej byli rodzice, których przykład uczciwego i pobożnego życia oddziaływał na jej młodą psychikę. Wychowywane w klimacie wielkiego zaufania i wzajemnej troski, bez trudów wypełniały ich polecenia czy prośby. 
Ojciec św. Teresy należał do Bractwa Najświętszego Sakramentu 
i odprawiał często nocne adoracje. Teresa zachowała o nim wspomnienie jako 
o człowieku odważnym, opanowanym i umartwionym. Matka naszej Świętej, Zelia Martin, nie ustępowała w cnocie pobożności swemu mężowi. Cechowało ją zdanie się na wolę Bożą (co przejmie po niej najmłodsza córka), wiara 
w dobroć Bożą, troskliwość o pracowników, miłosierdzie względem biednych, sumienność w zachowywaniu przykazań Bożych i kościelnych. Zelia Martin żyła głęboko przepojona pragnieniem wieczności. W liście do swojej córki napisała: „Pragnęłam mieć wiele dzieci, aby je wychować dla nieba”12. Córka Paulina dała o niej takie świadectwo: „Nasza matka miała niezwykłą siłę charakteru i samozaparcia, nie mówiła o sobie, zapominała o sobie. Pracowała z wielką odwagą, by nam dać dobre wychowanie”13. 































6 MAJA

Matko roztropna,
Tam, klęcząc słucham, słodka Królowo Aniołów,
Wzniosłego hymnu, który z Twego Serca tryska,
Ty mnie uczysz melodii niebieskich zespołów,
Dziękczynnej, żem jest Zbawcy mojemu tak bliska.

PRAGNIENIE DOSKONAŁOŚCI

Uczucie, jakim darzono i otaczano Teresę w gronie rodzinnym rozpala ogień miłości do Boga w jej młodym sercu i pomaga iść coraz szybciej drogą życia duchowego. Rodzice i starsze siostry to osoby, które dla Teresy są wzorem 
i odbiciem Bożej miłości. Przy nich rozwija się coraz piękniej „kwiat duszy” małego dziecka w trwały owoc życia dla Boga. 
Wspólne rodzinne rozmowy, modlitwy, spacery, zabawy, przeżywane razem radości i cierpienia budowały silną wzajemną więź pomiędzy wszystkimi członkami rodziny Martin. Wiara stanowiła istotny element umacniający 
tę więź. Teresa wspomina z rozrzewnieniem beztroskie chwile spędzone razem: „Ach! jakże słodko było po grze w warcaby usiąść razem z Celiną na kolanach Tatusia. Śpiewał swoim pięknym głosem pieśni napełniające duszę głębokimi myślami... lub kołysząc nas delikatnie, recytował wiersze pełne prawd wiecznych... Na zakończenie była wspólna modlitwa, podczas której królewna znajdowała się tuż obok Króla patrząc na niego, by się przekonać, jak modlą się Święci”14. 
Charakterystyczne jest u Teresy dążenie od najmłodszych lat do doskonałości, a jej „droga duchowa jako małego dziecka jest coraz bardziej widoczna”15. Dziecko podejmuje usilną pracę nad sobą. Metodą jej życia wewnętrznego było przezwyciężanie się, uchodzące za akt cnoty. Toteż Teresa nosi w kieszonce „różaniec dobrych uczynków”, by w ten sposób sprawdzać ile w danym dniu spełniła małych ofiar dla Boga. Wszystko, co przemienia serce „małego kwiatka” jest owocem pobożności jej rodziny. W domu słyszy od najwcześniejszych lat opowiadania o pięknie nieba, do którego zdobywania Teresa zapala się całą duszą. Święta napisze będąc już w Karmelu: „Myśl 
o niebie była całym moim szczęściem”16. 
Od najmłodszych lat wprowadzana była w historię i życie Jezusa i Maryi poprzez czytanie Ewangelii. Budziło to w jej sercu uczucie miłości 
i wdzięczności do Maryi i Jezusa za dzieło zbawienia. Każdego dnia jej myśli ukierunkowane były na Boga. Niemalże każdą sytuację przenosiła na grunt nadprzyrodzony, a wieczorem robiła rachunek sumienia pytając siostrę, czy była tego dnia grzeczna, czy podobała się Panu Bogu i Maryi? „Paulino, czy byłam dzisiaj grzeczna?... czy aniołki będą fruwać koło mnie?» Odpowiedź była zawsze twierdząca, w przeciwnym razie spędziłabym całą noc we łzach”  17.  
Mała Tereska była otoczona troskliwą miłością i wychowywana przykładem swoich bliskich. Szczególne znaczenie dla jej rozwoju duchowego miała postać ojca. Był on dla niej wzorem doskonałości. Swoją postawą i przykładem wyrysował w jej duszy obraz Boga Ojca budzący miłość i ufność. Teresa daje wyraz swej fascynacji swym ojcem: „Wszystko mnie w nim zachwycało. Słuchałam wprawdzie dobrze, ale więcej patrzyłam na tatusia niż na kaznodzieję; jego piękna twarz mówiła mi tak wiele.... Bywało, że oczy jego napełniały się łzami, które na próżno usiłował powstrzymać; dusza jego z takim upodobaniem zatapiała się w prawdach wiecznych, że zdawało się, jakoby już nie był na ziemi”18.

































7 MAJA

Matko zatroskana,
I gdy tulisz do łona jedyne swe Dziecię,
Słyszysz prostą odpowiedź Jezusa Małego:
„Czemuście mnie szukali! – czyż o tym nie wiecie,
Iż trzeba, bym o rzeczach myślał ojca mego?!”

WARTOŚCI W RODZINIE

W domu rodzinnym Teresa wiele słyszała o Bożej dobroci i miłości. Słowa te były wzmacniane przykładem wzorowego życia religijnego jej rodziców. Ojciec, nazywany przez nią „Królem”, był dla niej wzorem Ojca Niebieskiego i odbiciem Jego dobroci. Postać ojca zaważyła na całym życiu religijnym Teresy. Jego szlachetna postawa pomogła Teresie ukształtować 
w sobie prawidłowy obraz Boga jako Ojca. Poczucie bezpieczeństwa, zaufanie bezgraniczne i miłość do ziemskiego ojca stanowiły podstawę do wykształcenia się w Teresie postawy religijnej pełnej dziecięcego zaufania i czci do Boga.  
Święta Teresa przeżyła „znaczenie prawdy o Bogu jako Ojcu, którą podkreśla Nowy Testament”19 poprzez osobiste doświadczenie miłości, jaką została obdarowana ze strony swego ziemskiego ojca. Teresa Martin żyje 
w rodzinie, w której miłość rodzicielska i siostrzana okazywana jest tak, by nie szkodziło to jej rozwojowi duchowemu, a więc nie jest rozpieszczana, mimo, że jest najmłodszym dzieckiem. Spośród rodzeństwa wielkim autorytetem dla niej jest Paulina, o której napisała: „Zadaję sobie czasem pytanie, jak potrafiłaś wychować mnie z taką miłością i delikatnością nie rozpieszczając mnie jednocześnie, bo przecież nie przepuściłaś mi żadnej niedoskonałości; nie czyniłaś mi nigdy niesłusznych wymówek, ale też nigdy nie cofnęłaś raz wypowiedzianego słowa; dobrze o tym wiedziałam, że nie mogę zrobić ani kroku, jeżeli mi tego zabroniłaś”20. 
Wartości Boże, ewangeliczne i chrześcijańskie w rodzinie Teresy zajmowały pierwsze miejsce i stanowiły fundament wychowania dzieci. Teresa bardzo lubiła przeżywać wspólnie z rodziną wszystkie święta. Do spędzania ich w sposób chrześcijański przygotowywali się gorliwie wszyscy członkowie rodziny. Rodzice ukazywali Teresie religijny sens przeżywanych uroczystości. Dni przygotowania do świąt były doskonałą okazją do rodzinnej katechezy „Święta!... ileż wspomnień przywołuje to słowo!.... Święta, jak bardzo je kocham!... Umiałaś droga Matko, tak dobrze wytłumaczyć mi wszystkie tajemnice ukryte w każdym z nich, i były one dla mnie prawdziwie dniem Nieba”21. 
Wiele radości i korzyści duchowej przynosiły wspólne spacery, które były wspaniałą lekcją wychowawczą. Dla rodziców stanowiły okazję do uwrażliwiania młodej Teresy na potrzeby innych. „Byliśmy na sumie, potem zrobiliśmy długą przechadzkę w pole. Nazbieraliśmy piękne bukiety majowe dla Najświętszej Panny…. W drodze powrotnej spotkaliśmy biednego starca 
o pięknej twarzy. Posłałam Terenię, by podała mu jałmużnę. Był wzruszony 
i bardzo dziękował”22. 
W innym miejscu powie: „W czasie spacerów tatuś lubił dawać mi pieniążki, abym zanosiła je spotkanym ubogim; podeszłam podać mu pieniążek, on jednak … spojrzał na mnie ze smutnym uśmiechem i odmówił przyjęcia mojego daru. Nie potrafię wypowiedzieć, co działo się w moim sercu; chciałam go pocieszyć, przynieść mu ulgę, a tymczasem – myślałam – zrobiłam mu przykrość. Biedny chory musiał odgadnąć moje myśli, bo widziałam, jak się odwrócił i uśmiechnął się do mnie”23. W ten sposób, już od najmłodszych lat pamiętała o słowach Chrystusa: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z moich braci najmniejszych Mnieście uczynili” (Mt 25,40) i starała się realizować je w życiu. 






























8 MAJA

Matko posłuszna,
W fałdach szaty ukryty śpi Jezus spokojny,
A Ty Najświętsza, zawsze posłuszna, bez zwłoki,
Gdy Cię w podróż przynagla Józef bogobojny,
Idziesz w dal, choć noc skryła ziemię i obłoki…
 
CIERPIENIE W RODZINIE

Ojcostwo w rodzinie Martin było formą objawienia Boga i wprowadzania w ewangeliczną misję. Relacja z Ojcem pomagała w zrozumieniu i przyjęciu woli Bożej i uczyła relacji do Jezusa Chrystusa. Ewangelia była wprowadzana 
w tej rodzinie w codzienne życie jej członków. Duch Chrystusa i wartości ewangeliczne przepełniały klimat tej rodzinnej wspólnoty. Słowa i czyny mówiły o Bożym życiu i Jego obecności w tym „kościele domowym”. Tak, dzięki Bożej Opatrzności, Teresa wzrastała duchowo kierowana przez tych wśród, których przeżywała dni swego, jakże już bogatego w łaski Boże dzieciństwa.
 Życie dobrze sytuowanej materialnie rodziny Martin, nie było wolne od wielu cierpień. Jej doświadczeniem były choroby i śmierć. Spośród dziewięciorga dzieci zmarło czworo. Matka Teresy zmarła 26 sierpnia 1877 roku w wieku 45 lat. Chociaż Teresa miała wówczas zaledwie cztery i pół roku, to jednak uderza dojrzałość w sposobie widzenia i przeżywania tej bolesnej sytuacji. Dzień śmierci matki Teresa zapamiętała dobrze: „W dniu odejścia Mamusi, Tatuś wziął mnie na ręce mówiąc: – «Chodź ucałować po raz ostatni twoją biedną Mamę». Bez słowa zbliżyłam wargi do czoła mej drogiej Matki... Nie pamiętam, bym bardzo płakała, nie mówiłam nikomu o głębokich uczuciach, jakich doznawałam.... Patrzyłam i słuchałam w milczeniu... nikt nie miał czasu mną się zajmować, toteż widziałam wiele rzeczy, które radzi byliby ukryć przede mną”24.
To trudne doświadczenie pozostawiło głębokie ślady w duszy małej Teresy, która teraz za matkę obrała sobie Paulinę. „W dniu, w którym Kościół błogosławił doczesne szczątki naszej drogiej Mamy, będącej już w niebie, Pan Bóg chciał dać mi inną na ziemi i pozwolił, bym ją sobie sama wybrała. Cała nasza piątka znajdowała się razem; ze smutkiem spoglądaliśmy na siebie. Była tam także Ludwika, która patrząc na Celinę i na mnie powiedziała: «Biedne małe nie macie już Matki!...». Wtedy Celina rzuciła się w ramiona Marii mówiąc: «A więc Ty będziesz moją Mamusią!». … ja rzuciłam się w Twoje ramiona wołając: «A więc moją mamusią będzie Paulina!»”25. 
Z chwilą śmierci Matki kończy się szczęśliwe dzieciństwo Teresy, 
a zaczyna się okres cierpienia, który trwał do czternastego roku życia, kiedy to dziecko odzyska w pełni swoje dziecięce usposobienie nabierając równocześnie powagi. Śmierć matki była dla czteroletniego dziecka, tak bogato rozwiniętego intelektualnie i duchowo, pierwszym i najdotkliwszym doświadczeniem. Z tego powodu odczuła głęboką ranę i ból. Zachodzi w niej wówczas wiele zmian. Jej usposobienie zmienia się diametralnie. 
Stała się zamkniętą, nieśmiałą i nadwrażliwą. Przeżywała wszystko 
w samotności. Jedynymi osobami, w których towarzystwie czuła się dobrze, były jej siostry i ojciec. Teresa sama scharakteryzowała zmiany jakie zaszły 
w jej postawie: „Muszę Ci wyznać moja Matko, że po śmierci Mamusi moje usposobienie zmieniło się całkowicie; dotąd żywa nad miarę, skłonna do wynurzeń, stałam się nieśmiała i łagodna, zbyt przewrażliwiona. Wystarczyło jedno spojrzenie, a zalewałam się łzami; by mnie zadowolić, trzeba było zupełnie mną się nie zajmować; nie mogłam znieść towarzystwa ludzi obcych, wesołość odzyskiwałam tylko w gronie rodzinnym”26.






























9 MAJA

Maryjo milcząca,
Jakże Cię kocham za to milczenie wymowne!
To symfonia melodii nikomu nie znanej,
Ona moce Twej duszy ujawnia cudowne,
Ty widzisz pomoc tylko w krainie świetlanej!

PRZEPROWADZKA DO LISIEUX

W niedługim czasie po śmierci żony pan Martin przeniósł się wraz 
z córkami do Lisieux. Teresa otoczona czułą miłością i troskliwością sióstr 
i ojca, tu jeszcze bardziej zżyła się ze swoim „Królem”. Próbował on zapełnić pustkę uczuciową w sercach córek powstałą po śmierci matki. Teresa zauważa to jego zintensyfikowane uczucie: „Serce Tatusia, już przedtem tak czułe, wzbogaciło swą miłość w uczucie prawdziwie macierzyńskie”27. Długie spacery 
i rozmowy ojca z Teresą zbliżają ich i wzbogacają duchowo. „Każdego popołudnia szłam na przechadzkę z tatusiem; wspólnie nawiedzaliśmy Najświętszy Sakrament, wstępując codziennie do innego kościoła”28. W sercu Teresy rozwijała się głęboka więź z ojcem: „Nie potrafię wypowiedzieć, jak bardzo kochałam Tatusia; wszystko mnie w nim zachwycało; kiedy tłumaczył mi swoje myśli”29.
 W otaczającej przyrodzie odczytuje Bożą miłość. Przyroda staje się dla niej znakiem Bożej obecności. Pod wpływem piękna przyrody budzi się w niej pragnienie wieczności. W tym okresie swego życia, chociaż zraniona przedwczesną śmiercią matki, Teresa w zdumiewający sposób rozwija się duchowo. Jej myśli skierowane były ku Jezusowi, ku Jego wartościom, a więc ku niebu. Wspomina te chwile: „Są rzeczy, które czuje serce, ale których ani słowo, ani myśl nawet nie są w stanie wyrazić... Za najpiękniejsze uważałam dni, kiedy mój „kochany król” zabierał mnie z sobą na połów ryb; tak bardzo kochałam wieś, kwiaty i ptaki! Czasem próbowałam łowić swoją małą wędką, ale wolałam usiąść samotnie na ukwieconej trawie; pogrążałam się wówczas 
w głębokich myślach i chociaż nie wiedziałam, co to jest rozmyślanie, dusza moja zatapiała się w rzeczywistej modlitwie... Ziemia zdawała mi się miejscem wygnania i marzyłam o Niebie...” 30.
Był to okres, w którym Teresa przeżywała rozmaite dziecięce choroby. Cierpienie, które było jej udziałem, i którego sensu nie rozumiała, miało moc wychowawczą. Dzięki niemu Teresa dojrzewała i umacniała się duchowo. Opiekowała się nią w tych doświadczeniach Paulina, jej „druga Mateczka”, która otaczała ją prawdziwie macierzyńską troską i czułością. 
W niezrozumiałych dla niej jeszcze doświadczeniach „mała królewna” odnajduje dobrodziejstwa i radości życia, z których zwierza się „matczynemu sercu”. Instynktownie wyczuwała drogę, którą prowadzi ją Duch Boży. 
Wiedziała, że u Pauliny może znaleźć wsparcie i dobrą radę, gdyż ona zawsze z macierzyńską dobrocią wsłuchiwała się w jej problemy. Wspominała ten czas z wdzięcznością: „Paulina przyjmowała wszystkie moje poufne zwierzenia, rozświetlała moje wątpliwości... Razu pewnego dziwiłam się, że Pan Bóg nie udziela równej chwały w niebie wszystkim wybranym …; wtedy Paulina poleciła mi pójść poszukać dużej szklanki Tatusia i postawić ją obok mego maleńkiego naparstka, następnie napełnić oba naczynia, a w końcu zapytała mnie, które z nich jest pełniejsze. Odpowiedziałam, że oba są tak pełne, 
iż niemożliwością jest nalać w nie więcej wody, ponieważ nie zdołałyby jej 
w sobie pomieścić. Dzięki mojej drogiej „Matce” zrozumiałam, że Dobry Bóg daje w niebie swoim wybranym tyle chwały, ile oni są w stanie znieść, i tak oto ostatni nie będzie miał czego zazdrościć pierwszemu. umiałaś moja Matko, podać duszy pokarm, jakiego koniecznie potrzebowała”31.






























10 MAJA

Matko Słowa,
Twoje słowa miłości to tajemna rosa,
Która po wszystkie wieki da ożywcze tchnienie,
Przez Ciebie wszechmocnego zesłały niebiosa,
Rozmyślam, błogosławiąc Najświętsze Wcielenie.

UŚMIECH MARYI

Kolejnym i bardzo bolesnym doświadczeniem, jakie rozdarło serce małej Teresy było odejście ukochanej Pauliny do Karmelu. Niespodziewana wiadomość o wstąpieniu Pauliny do Karmelu spowodowała wiele cierpień. Pisze Teresa: „Nie wiedziałam co to jest Karmel, ale zrozumiałam, że Paulina mnie opuści, by wstąpić do klasztoru; zrozumiałam, że nie będzie na mnie czekać, że stracę zatem moją drugą Matkę!... Ach! czyż zdołam wypowiedzieć udrękę mego serca?... 
W jednej chwili pojęłam, czym jest życie; dotychczas nie wydawało mi się tak smutne, ale kiedy ukazało mi całą swoją rzeczywistość spostrzegłam, że jest nieustannym cierpieniem i rozłąką. Płakałam gorzkimi łzami, bo nie wiedziałam jeszcze, co to jest radość płynąca z ofiary; byłam słaba, tak słaba, że uważam za wielką łaskę zdolność przetrzymania tak ciężkiego doświadczenia, które zdawało się przerastać moje siły!... Gdybym mogła stopniowo oswoić się z myślą 
o odejściu Pauliny nie cierpiałabym tak bardzo, ale ponieważ dowiedziałam się o tym nagle, wiadomość ta przeszyła moje serce niby miecz”32.
 Miłość, jaką dostrzegamy w rodzinie Teresy jest dźwignią i mocą, jest zbliżaniem się do Jezusa mimo bólu i cierpienia; jest siłą, która staje się miłością ofiarną dla Jezusa. „Mała Królewna” dotykana coraz częściej łaską cierpienia otwierała z każdym dniem szerzej drzwi swego dziecięcego serca dla Tego, któremu 2 października 1882 r., na zawsze powierzyła się Paulina. Dzień ten stał się dla Teresy i jej rodziny dniem łez i błogosławieństwa. Tego dnia za Pauliną na zawsze zamknęły się drzwi Karmelu, który teraz stał się jej domem, 
a dla „małego kwiatka” był kolejnym dniem, w którym dotknął ją Pan. „Miałam wrażenie, że wszystko wokół mnie się zawaliło i nie zwracałam na nic uwagi; patrzyłam na błękitne niebo dziwiąc się, że słońce może świecić tak jasno, kiedy moja dusza pogrążona jest w smutku!”33.
Wbrew pozorom „mały kwiatuszek” wśród tych cierpień zadziwiająco szybko rozwijał się wewnętrznie. Nowe i trudne doświadczenia przyprawiają Teresę o chorobę, która zaczęła się bólami głowy. Porywały ją ataki, podczas których rzucała się, a nawet padała na ziemię; czasem kilka godzin pozostawała w omdleniu. Nigdy jednak nie traciła zdolności prawidłowego rozumowania. „Nie wiem, jak opisać tę przedziwną chorobę; teraz tłumaczę ją sobie jako dzieło szatana, ale długi czas po odzyskaniu zdrowia byłam przekonana, że udawałam chorobę, i to było prawdziwym męczeństwem dla mojej duszy”34.
Z tej niewytłumaczalnej choroby została uleczona przez Maryję. Teresa zobaczyła uśmiech na twarzy figurki Maryi, przed którą rodzina zwykle się modliła. Tak relacjonuje to wydarzenie: „Nagle Najświętsza Panna wydała mi się piękna, tak piękna, że nigdy nie widziałam nic równie pięknego. Jej twarz tchnęła dobrocią i niewypowiedzianą czułością, ale tym, co przenikało mnie aż do głębi duszy, był «czarujący uśmiech Najświętszej Panny». Rozwiały się wszystkie moje utrapienia; dwie wielkie łzy wysunęły się spod powiek i cicho spłynęły po policzkach, a były to łzy niezmąconej radości... Ach! pomyślałam, Najświętsza Panna uśmiechnęła się do mnie, jakże jestem szczęśliwa... ale nigdy nikomu o tym nie powiem, bo wtedy zniknie moje szczęście”35.































11 MAJA

Maryjo, Matko ukochana,
Ty wiesz, Maryjo, że mimo mojej maleńkości,
Jak Ty w sercu posiadam Wszechmocnego Pana,
Lecz nie wzbudzają we mnie lęku ułomności,
Skarb Matki to skarb dziecka, Matko Ukochana.


PIERWSZA KOMUNIA ŚWIĘTA

Śmierć matki, odejście Pauliny do Karmelu, choroby i inne doświadczenia pozwoliły Teresie zrozumieć, jak bardzo życie ziemskie jest trudne. Odkryła prawdę o względności i kruchości ludzkiego szczęścia. „Mała królewna” stawia dobra tego świata na ostatnim miejscu w swej hierarchii wartości. Dla niej najwyższą sprawą staje się miłość do Boga. 
Prawdziwym szczęściem dla Teresy jest rok 1884. W nim to bowiem po raz pierwszy mogła przystąpić do Komunii świętej. Przygotowana do przyjęcia tego sakramentu przez swoją matkę chrzestną, najstarszą z sióstr Marię, z uwagą i pilnością wsłuchiwała się w każde jej słowo. „Maria mówiła mi również 
o niezniszczalnych bogactwach, które łatwo jest codziennie zbierać, o nieszczęściu przechodzenia obok nich bez zadania sobie trudu sięgnięcia po nie ręką; po czym wyjaśniała mi sposób zostania świętą przez wierność 
w najdrobniejszych rzeczach; dała mi małą książeczkę: «O wyrzeczeniu», nad którą z rozkoszą rozmyślałam”36. 
Bezpośrednim przygotowaniem do uroczystego przyjęcia Komunii świętej były trzydniowe rekolekcje, które wygłosił ksiądz Damian, kapelan 
i spowiednik sióstr Benedyktynek w Lisieux. Teresa wspomina swe przeżycia duchowe: „W wigilię wielkiego dnia otrzymałam po raz drugi rozgrzeszenie; spowiedź generalna pozostawiła w mej duszy wielki pokój i Dobry Bóg nie dopuścił, by choćby najmniejsza chmurka go przyćmiła”37. 
Dzień 8 maja 1884 r., niecierpliwie oczekiwany przez Teresę był dniem wyjątkowym także dlatego, że w tym dniu Paulina oddała się Jezusowi przez profesję zakonną. Teresa przyjęła Najświętszy Sakrament pobożnie i dojrzale. „Mała królewna” znała powagę tego Sakramentu Miłości. „Był to pocałunek miłości; czułam, że jestem kochaną i sama również mówiłam: «Kocham Cię, oddaję się Tobie na zawsze». Nie było żadnych próśb, zmagań, ofiar; już dawno Jezus i biedna mała Teresa spojrzeli na siebie i zrozumieli się... Tego dnia nie było to już spojrzenie ale zjednoczenie; nie było już dwojga; Teresa znikła jak kropla wody w głębiach oceanu. Pozostał sam Jezus; On był mistrzem, Królem. Czyż Teresa nie prosiła, zabrał jej wolność, gdyż wolność napawała ją lękiem; czuła się taka słaba, taka nędzna, że pragnęła na zawsze połączyć się z Bożą Mocą!”38. 
Poznając życie „małego kwiatka” zauważamy coraz wyraźniej, jak wielkich rzeczy Bóg dokonuje w sercu Teresy. Głębia jej dziecięcego ducha, dojrzałość w przeżywaniu spotkania z Jezusem eucharystycznym zdradza mądrość i pobożność, jaką trudno znaleźć nawet wśród wielu osób dorosłych. Następnym doświadczeniem, które spowodowało ból w jej duszy było pójście 
w ślady Pauliny matki chrzestnej Teresy. Toteż „mały kwiatek”, tak doświadczony, doznając ciągle zawodu postanawia nie przyjmować żadnych radości, ani ziemskich przyjemności. Coraz bardziej rozumie, że to, co doczesne nie może być jej radością.


































12 MAJA


Maryjo, Przeczysta,
W Nazarecie, Przeczysta, pełna Bożej łaski,
W pracy i biedzie żyłaś pośród swej rodziny,
Nie zdobiły zachwyty, uniesienia, blaski
Dni Twoich szarych, Matko Królewskiej Dzieciny.

SŁABOŚĆ TERESY

Teresa wciąż odkrywała słabe strony swego charakteru. Święta umiała krytycznie spojrzeć na siebie oraz pracować nad sobą. Słabością, której 
w dalszym ciągu ulegała była skłonność do płaczu przy najmniejszej okazji. Tak sama siebie ocenia: „Moja nadmierna uczuciowość czyniła mnie nieznośną; jeśli komuś z mych ukochanych sprawiłam mimo woli choćby najmniejszą przykrość, wówczas zamiast przejść nad tym do porządku dziennego, płaczem powiększałam swoją winę zamiast ją zmniejszyć. Płakałam jak Magdalena, 
a kiedy przestawałam płakać z powodu samej winy, płakałam dlatego, że przedtem płakałam... Nie pomogły żadne perswazje; nie byłam w stanie zdobyć się na poprawę z tej brzydkiej wady”39.  
Z pomocą w tej słabości przychodzi tym razem sam Pan Jezus udzielając jej łaski nawrócenia w Boże Narodzenie 1886 roku.  Tak opisuje tę chwilę: „Dniem, w którym otrzymałam łaskę dojrzałości, czyli mego całkowitego nawrócenia, był 25 grudnia 1886 r. – Wróciliśmy właśnie z Pasterki, podczas której miałam szczęście przyjąć Boga siły i mocy. W drodze powrotnej do Buissonnets cieszyłam się, że pójdę zabrać moje buciki z kominka; ów stary zwyczaj sprawiał nam w dzieciństwie tak wielką radość, że Celina chciała mnie nadal traktować jak małe bobo, ponieważ byłam najmłodszą w rodzinie... Tatuś lubił patrzeć na moją radość, słuchać wesołych okrzyków towarzyszących wyciąganiu coraz to nowych niespodzianek z zaczarowanych bucików, radość zaś mego Króla potęgowała moje szczęście. Jezus chciał mi jednak pokazać, że wyzwalając mnie z dziecinnych słabostek, odbierze mi również te niewinne radości. On to dopuścił, że Tatuś będąc zmęczony po powrocie z Pasterki, okazał znudzenie na widok moich bucików stojących na kominku i wyrzekł słowa, które mnie bardzo zabolały: «Całe szczęście, że w tym roku będzie to wreszcie po raz ostatni!...». … Celina, która znała moją wrażliwość, spostrzegłszy łzy w moich oczach, sama była bliska płaczu, ponieważ kochając mnie bardzo, zdawała sobie sprawę, jak mi było przykro. «Tereso – zwróciła się do mnie – nie schodź, będzie ci za trudno teraz oglądać buciki». Tymczasem Teresa już nie była ta sama; Jezus przemienił jej serce! Tłumiąc łzy, zbiegłam ze schodów i powstrzymując bicie serca wzięłam moje buciki stawiając je przed Tatusiem, po czym wyciągałam radośnie całą zawartość, promieniując szczęściem jak królowa. …Celina myślała że to sen!... Na szczęście była to słodka rzeczywistość; Terenia odzyskała na zawsze moc duszy, którą utraciła 
w wieku lat czterech i pół!”40. 
Teresa od tego momentu staje się człowiekiem w pełni dojrzałym. „Dobry Bóg musiał sprawić mały cud, bym w jednej chwili dojrzała; uczynił go w niezapomnianym dniu Bożego Narodzenia. Tej nocy promiennej, która jaśniała doskonałościami Trójcy Przenajświętszej, Jezus, słodkie małe Dzieciątko, 
w jednej chwili zmienił noc mojej duszy w strumienie światła... Tej nocy, 
w której z miłości ku mnie sam stał się słabym i cierpiącym, mnie uczynił silną 
i odważną, przyodziawszy w swą własną zbroję, i od tej błogosławionej nocy nie uległam już w żadnej walce, ale przeciwnie, szłam ze zwycięstwa w zwycięstwo, rozpoczynając – rzec można – «bieg olbrzyma»... Źródło moich łez wyschło”41.































13 MAJA


Matko najpokorniejsza,
Przy Tobie pragnę zawsze pozostać maleńką,
Niechaj Twoja pokora przykładem mi będzie,
W domu świętej Elżbiety poznałam, Mateńko,
Jak ziarna miłosierdzia mam rozsiewać wszędzie!

WSTĄPIENIE DO KARMELU

Doświadczenie obecności Jezusa w Eucharystii rozbudziło w Teresie pragnienie życia zakonnego. Chciała żyć tylko dla Jezusa, Karmel wydawał się jej jedynym miejscem, gdzie to pragnienie mogła zrealizować. To postanowienie odejścia do Karmelu wzbudziło się w jej sercu w dniu, w którym dowiedziała się, że Paulina będzie karmelitanką. Z Karmelem pierwszy raz zapoznała się dzięki Paulinie, która chcąc pocieszyć „swoją córeczkę” tłumaczyła jej zasady życia zakonnego. Słuchając jej opowiadań Teresa czuła w głębi swej duszy, że tam jest jej miejsce. Nigdy już później tego przeświadczenia nie zmieniła: „Rozważając to, co mi powiedziałaś, poczułam, że Karmel jest tą pustynią, na którą i mnie Pan Bóg wzywa, bym się w niej ukryła... Przeświadczenie o tym było tak mocne, że usuwało z serca wszelką wątpliwość. To nie było marzenie dziecka, które łatwo daje się innym pociągnąć, ale pewność wezwania Bożego; chciałam pójść do Karmelu nie ze względu na Paulinę, ale dla samego Jezusa”42. 
O swoich pragnieniach i podjętej decyzji powiadomiła swego ukochanego ojca w Uroczystość Zesłania Ducha Świętego (29 maja 1897 r.). Ojciec, głęboko wierzący starzec, mimo ogromnego bólu dał swoje błogosławieństwo 
i zezwolenie swojej „małej królewnie” na wstąpienie do klasztoru. Nie wystarczyło ono jednak, aby zrealizować to skryte pragnienie Teresy: była zbyt młoda by rozpocząć życie zakonne. Przekonana o autentyczności swego powołania Teresa nie zrażała się trudnościami, które uniemożliwiały jego realizację. 
Pragnąc usunąć wszystkie przeszkody, uniemożliwiające jej podjęcie życia zakonnego, Teresa udała się do Rzymu, by osobiście prosić papieża Leona XIII o pozwolenie wstąpienia do Karmelu w piętnastym roku życia: „Ojcze Święty, proszę Cię o wielką łaskę! – Ojcze Święty, powtórzyłam, dla uczczenia twego jubileuszu pozwól mi wstąpić do Karmelu w piętnastym roku życia – Opierając ręce na jego kolanach, zrobiłam ostatni wysiłek i rzekłam tonem błagalnym: Ojcze Święty, jeśli powiesz tak wszyscy się zgodzą! Patrząc na mnie uważnie, wypowiedział te oto słowa, podkreślając każdą sylabę: A zatem... 
a zatem... wstąpisz jeśli Pan Bóg tego zechce!”43. 
Pragnienie rozpoczęcia drogi zakonnej tego bogatego duchowo dziecka spełniło się 9 kwietnia 1888 r. Tego właśnie dnia opuściła rodzinny dom, 
a przede wszystkim swego ukochanego ojca, by połączyć się z Jezusem 
i należeć wyłącznie do Niego za kratami Karmelu. „Rankiem tego wielkiego dnia, rzuciwszy ostatnie spojrzenie na Buissonnets, to urocze gniazdko mego dzieciństwa, którego już nigdy nie miałam zobaczyć, poszłam pod rękę z mym kochanym Królem, aby wstąpić na górę Karmelu! Cała rodzina zebrana, jak dnia poprzedniego, wysłuchała Mszy świętej i przyjęła Komunię świętą. 
W chwili, gdy Jezus zstępował do serc mych najbliższych, słyszałam wokół siebie stłumione łkanie; tylko ja jedna nie płakałam, czułam jednak tak gwałtowne bicie serca, że kiedy dano znać by zbliżyć się do drzwi klauzurowych, zdawało mi się, że nie będę w stanie podejść. Zbliżyłam się jednak, zadając sobie równocześnie pytanie, czy nie umrę z powodu silnego bicia serca. Ach! cóż to była za chwila! Trzeba przeżyć samemu, by zrozumieć co to znaczy”44.  





























14 MAJA


Matko ofiarująca,
Ty wiesz, Maryjo, że mimo mojej maleńkości,
Jak Ty w sercu posiadam Wszechmocnego Pana,
Lecz nie wzbudzają we mnie lęku ułomności,
Skarb Matki to skarb dziecka, Matko Ukochana!

ŻYCIE W KARMELU

Karmel, do którego wstąpiła Teresa został założony w 1838 roku. 
Cela przeznaczona od początku dla Teresy była miejscem, gdzie nie tylko spała, lecz również spędzała długie godziny na modlitwie i pracy w samotności. Najważniejszym miejscem w klasztorze była kaplica, i jej część niedostępna dla osób z zewnątrz. Siostry nazywały to miejsce chórem. Znajdował się on 
z prawej strony ołtarza, od którego dzieliła go gruba krata. Zakonnice spędzały tam codziennie od pięciu do sześciu godzin na modlitwie. Codziennie uczestniczyły we Mszy Świętej i adorowały Najświętszy Sakrament. Rano 
i wieczorem Karmelitanki poświęcały godzinę na cichą modlitwę.  
Najbardziej charakterystyczną cechą duchowości karmelitańskiej jest postawienie w centrum uwagi modlitwy wewnętrznej, osobistej i wspólnotowej. Od samego początku nastawiono się na modlitwę kontemplacyjną, dostosowując do niej styl swego życia. Znajduje to swój wyraz w regule życia zakonnego zalecającej, aby w dzień i noc oddawać się rozważaniu Prawa Bożego 
i czuwaniu na modlitwie. Celem Karmelu  jest również  poznawanie, miłowanie i naśladowanie Najświętszej Dziewicy oraz szerzenie pobożności maryjnej.  Surowość życia w Karmelu  (wczesne wstawanie,  częste  posty,  straszne  zimno…) nie zniechęciły Teresy, ale jeszcze bardziej rozpaliły miłość do Jezusa.  Piętnastoletnia Teresa swoją  postawą potwierdziła prawdę, że wstąpiła do Karmelu po to, aby kochać i naśladować Jezusa i Maryję. Dobrze zrozumiała św. Jana od Krzyża i św. Teresę z Avila, według których wszystko w życiu karmelitańskim musiało być podporządkowane miłości do Boga przez Maryję
 i skierowane ku Nim. Teresa jest wierna tym wszystkim zadaniom przez co ukazuje się jej dojrzałość duchowa. 
O dojrzałości duchowej Teresy Martin przekonuje nas już jej zdecydowana postawa dotycząca wyboru drogi życiowej – wstąpienia do Karmelu. Mając piętnaście lat pokonała trudności, napotkane na swej drodze dzięki wierze i całkowitej nadziei pokładanej w Bogu. Swoją dojrzałość duchową wykazała nie zrażając się trudnościami, które miały odwieść ją od tej ważnej decyzji. Całą nadzieję pokładała w Jezusie Chrystusie, podkreślając, że On sam kieruje wezwaniem skierowanym do niej. 
Do zjednoczenia z Bogiem przez kontemplację dochodziła Teresa przez szukanie i poznawanie na kartach Pisma Świętego Jezusa, a w Nim Ojca, którego miłowała jej dziecięca dusza. Jezus objawił jej również znaczenie Pisma Świętego i stopniowo odsłaniał przed nią „małą drogę”45.  Wyznała: „Nigdy nie słyszałam Jego głosu, ale czuję, że jest On we mnie w każdej chwili, że mną kieruje i daje mi natchnienia, co powinnam mówić lub czynić. Odkrywam nieznane mi dotąd światła w tym samym momencie, kiedy ich potrzebuję, dzieje się to najczęściej podczas modlitwy odprawianej w największym opuszczeniu, lub nawet pośród codziennych zajęć”46. Nadejdzie dzień, w którym wystarczy jej samo Pismo Święte”47. 

































15 MAJA


Matko, służebnico Pana,
Kocham Cię, jako Pana służebnicę małą,
Któregoś zachwyciła pokory wielkością.
Ty w pokorze posiadasz swą potęgę całą,
Przez nią Cię Trójca Święta darzy obecnością.

NAŚLADOWAĆ MARYJĘ

Święta Teresa od Dzieciątka Jezus trwając w zjednoczeniu z Bogiem przez kontemplację, żyje również wielkim nabożeństwem do Matki Bożej. Teresa jest świadoma, że najlepszą formą nabożeństwa maryjnego jest naśladowania Jej cnót. Teresa wierzyła, że Maryja w niebie jest „zjednoczona 
z Bogiem, a więc i ona swoją łączność z Nim jeszcze ściślej połączyła przez Matkę Jezusa”48. Ona pociąga swoich czcicieli do naśladowania. Staje się przykładem cnót, „zwłaszcza głębokiej pokory, wiary, wewnętrznej czystości, całkowitego posłuszeństwa Bogu i czynnej miłości bliźniego”49.  
W swoim wierszu zatytułowanym „Dlaczego Cię kocham, Maryjo?” święta Teresa ukazała nam „swoje oddanie i miłość do Niej”50 . Wyznaje, myśląc o Maryi: „Ona jest więcej Matką niż Królową”51.  „O Maryjo, gdybym była Królową Nieba, a Ty byłabyś Teresą, chciałabym być Teresą, abyś Ty była Królową Nieba”52. 
Te wypowiedzi ujawniają głęboką miłość do Matki Najświętszej. Ponadto św. Teresa od Dzieciątka Jezus podkreśla realizm życia Maryi – mówi o Jej zwyczajnym życiu. Jest ono dla niej takie samo jak nasze: proste, niekiedy banalne w swej zwyczajności, pełne cierpienia, ale równocześnie jest to życie pełne Boga przepełnione Jego zbawczą i miłującą obecnością. „Idąc za wzorem Maryi, która pełniła uczynki miłości bliźniego chrześcijanie są wezwani, aby wypełniać przykazanie miłości bliźniego względem mistycznych członków Chrystusa” 53. 
Wzór Maryi Teresa przenosiła w swoje życie całkowicie ukryte w Bogu. Pragnęła, aby Maryja była znana i ukazywana ludziom przez kapłanów, jako Ta, która przeżywała zwyczajne życie, podobne do naszego. Mówiła: „Jakże chciałabym być kapłanem, aby mówić kazania o Maryi. Zdaje mi się, że jeden raz byłby mi wystarczył, aby moją myśl wypowiedzieć w tym przedmiocie. Najpierw wykazałabym, do jakiego stopnia życie Najświętszej Dziewicy jest mało znane. (...) Aby kazanie o Najświętszej Dziewicy było owocne, musi ukazać Jej rzeczywiste życie tak, jak nam je Ewangelia pozwala prawdziwie ujrzeć, 
a nie tak jak my przypuszczamy. I łatwo można odgadnąć, że Jej życie rzeczywiste w Nazarecie i później musiało być całkiem zwyczajne... jakież to proste!”54.
  Dalej św. Teresa z żalem stwierdza, że kapłani przedstawiają często Maryję w sposób niedostępny i daleki od „normalnego życia”. „Ukazują Matkę Najświętszą niedostępną; przeciwnie, trzeba Ją pokazać łatwą do naśladowania, praktykującą cnoty ukryte, powiedzieć, że żyła jak my i dać na to dowody 
z Ewangelii, w której czytamy: A oni nie rozumieli, co im mówił (Łk 2,50), lub też: A ojciec jego i matka dziwili się temu, co o Nim mówiono (Łk 2,33). Czyż nie uważasz moja Matko, że ten podziw dowodzi pewnego rodzaju zdumienia?”55. Dlatego Teresa wierzyła, że nic nie przychodzi do dusz inaczej, jak przez Maryję i że Ona kształtuje w duszach wiernych osobowość Jezusa.


































16 MAJA


Matko ukochana,
Ty wiesz, Maryjo, że mimo mojej maleńkości,
Jak Ty w sercu posiadam Wszechmocnego Pana,
Lecz nie wzbudzają we mnie lęku ułomności,
Skarb Matki to skarb dziecka, Matko Ukochana!

MIŁOŚĆ BLIŹNIEGO

Mając powierzone sobie wychowanie nowicjuszek, wpajała w nie serdeczne 
i dziecięce nabożeństwo do Matki Bożej. Zwracała uwagę na konieczność zjednoczenia z Bogiem przez Maryję. Teresa sama z Nią żyła i z Nią działała. Chętnie nuciła Maryi słowa poezji: „Wąską ścieżkę do nieba wszystkim ukazałaś przez najmniejsze cnoty, które wybierałaś!... Maryjo!”56.  
Ojciec Otto od Aniołów przypomina, że miejsce wyznaczone Maryi w życiu osób zakonnych zależy od Jej odniesienia do Chrystusa. „Maryja przez swój przykład doskonałości przybliża Chrystusa, oraz uczy, jak w zakonie należy Mu służyć w sposób całkowity i bezkompromisowy. Tym sposobem ukazuje szczyty chrześcijańskiej doskonałości, na jakie można wejść tylko dzięki podejmowaniu heroicznych wysiłków. Naśladowanie Maryi zmierza przede wszystkim do całkowitego upodobnienia się do Chrystusa i do zrodzenia Go w duszy. Ma na celu także uczczenie Go w ten sposób, bowiem cześć oddawana Najświętszej Maryi Pannie spływa na Jej Boskiego Syna” 57. 
Wszystko, co dotąd było powiedziane o św. Teresie od Dzieciątka Jezus, byłoby nie w pełni prawdziwe, gdybyśmy nie wspomnieli o roli miłości bliźniego w jej życiu. Jest ona sprawdzianem całego życia wewnętrznego. Duchowość Karmelu obejmuje łączność z Bogiem i Maryją przez bliźnich. Teresa naśladowała Maryję w Jej doskonałej i niezachwianej wierności Bogu, całkowitym posłuszeństwie oraz ofiarnej miłości. Czytamy o tym w Katechizmie Kościoła Katolickiego: „Wiara w miłość Boga obejmuje wezwanie 
i zobowiązanie do odpowiedzi szczerą miłością na miłość Bożą. Pierwsze przykazanie każe nam miłować Boga nade wszystko, a wszystkie stworzenia dla Niego i ze względu na Niego (por. Pwt 6,4 5)” 58. 
W Karmelu cnotę miłości bliźniego realizowała z wielką żarliwością, co również starała się zaszczepić własnym przykładem i słowem współsiostrom: „Nigdy nic nie trzeba odmawiać nikomu – mówiła – nawet kiedy to miałoby nas kosztować wiele trudu. Pomyślcie, że to Jezus prosi was o tę usługę; z jaką skwapliwością i uprzejmością uczyniłybyście to Jemu samemu”59. 
Zapominając o sobie, uważała siebie za służebnicę innych. „Powinnam wychodzić naprzeciw pragnieniom – pisała – okazywać się bardzo zobowiązaną, bardzo zaszczyconą, że mogę oddać usługę. Pan Bóg chce, abym zapominała 
o sobie, a drugim sprawiała przyjemność”60 . 
W roku 1897 otrzymała od Boga łaskę głębszego zrozumienia czym jest miłość bliźniego. „Nigdy nie jestem zawiedziona – przyznawała – czynię wszystko dla Pana Boga..., by rozradować Pana Jezusa. A tak jestem zawsze wynagradzana za trud, jaki sobie zadaję służąc bliźnim”61. Przez swoją cierpliwość i łagodność młoda Karmelitanka upodabniała się czynnie i duchowo do Maryi. Teresa wyznaje: „Kiedy mi przeszkadzano w czasie dziękczynienia, myślałam, że gdy Pan Jezus usuwał się na samotne miejsce, lud szedł za Nim, a On go nie odsyłał. Chciałam Go naśladować, dobrze przyjmując siostry”62. 

































17 MAJA


Maryjo,
Jam dzieckiem kochającym mocą duszy całej,
Czyż Twa miłość i cnoty nie są także moje?
Gdy do serca wstępuje mój Pan w Hostii białej,
Niech w mym sercu znajduje, Matko, Serce Twoje!

TERESA MISTRZYNIĄ NOWICJATU

W Karmelu szybko zauważono dojrzałość młodej mniszki i powierzono jej troskę o nowicjat czyli młode siostry rozpoczynające życie zakonne. W pracy 
z nowicjuszkami młoda „mistrzyni” wykazywała głębię ducha, wyrozumiałość 
i łagodność, w takim stopniu, że matka Maria Gonzaga uznawała, że Jezus oświeca duszę Teresy i daje doświadczenie lat dojrzałych. O sylwetce duchowej Teresy od Dzieciątka Jezus i duchowości przez nią promowanej wśród nowicjuszek, trafnie pisze Victor de la Vierge: „W szkole Teresy trzeba wierzyć Bogu samemu, pragnąć Go dla Niego samego, nie zatrzymując się na niczym co jest poniżej Niego. W Duchu Świętym tylko takie pragnienie i taka wiara są na miarę Boga, który jest nieskończoną Miłością” 63. 
W pracy z nowicjuszkami Teresa stawia sobie za cel formowanie ich głębokiej osobowości, w której Bóg mógłby działać. „Nie zatrzymuje się na powierzchni, zewnętrzne objawy prostuje od wewnątrz, a zajmuje się naturą jako funkcją łaski. Idzie prosto do tego, co istotne, ustosunkowując się do wszystkich rzeczy pod tym samym kątem, co Bóg”64. 
Życie zakonne wymaga od każdej przychodzącej do wspólnoty młodej osoby zmiany dotychczasowego trybu życia, rezygnacji z własnych upodobań 
i przyzwyczajeń. Przystosowanie się do nowego stylu życia i dostosowanie się do wymagań życia wspólnotowego wymaga od nowicjuszek czasu. Podobnie jest, gdy chodzi o życie modlitwy. Nie wszystkie osoby potrafią otworzyć się na działanie łaski Bożej, jak dusza młodej mistrzyni. 
Teresa podejmując odpowiedzialność za kształtowanie postaw zakonnych swoich podopiecznych, każdą starała się zrozumieć i wysłuchać, by móc potem udzielać porad duchowych, wskazywać kierunek rozwoju duchowego 
i wzrastania w miłości i wierze. Toteż miłość, którą Teresa żyła była motywem przewodnim jej pobytu w Karmelu, a szczególnie pracy z nowicjuszkami. 
Młoda mistrzyni doskonale wiedziała, że miłość jest darem z siebie wyrażającym się w dobrych uczynkach. Była przekonana, że postawa miłości decyduje o osobowym rozwoju człowieka, tworzy wspólnotę osób i że jest najwyższą wartością prowadzącą do zjednoczenia z Bogiem. „Widzę więc 
z radością, że serce moje Jego tylko miłując, rozszerza się tak, że zdolne jest kochać swoich miłością nieporównanie gorętszą, niżby mogło mieć dla nich, zamykając się w uczuciu samolubnym i bezowocnym”65.
Dzięki wpatrywaniu się w postawy Maryi i pod Jej opieką Teresa wkrótce poznała, co kryje się w każdej duszy jej podopiecznych. Z miłością i siostrzaną wyrozumiałością kierowała nimi wskazując im cel pobytu w Karmelu, komunię z Bogiem i Maryją w miłości. „Teresa dotyka duszy nie tylko tam, gdzie trzeba, ale częściej tak, jak trzeba. By doprowadzić nowicjuszki do zaparcia się siebie, do powrotu do Boga po ich niewiernościach, by mocno przywarły do łaski 
i tylko do niej. Mówi wtedy co trzeba powiedzieć i tak jak trzeba: stanowczo, surowo w pierwszej chwili wobec jednych, pokornie i łagodnie wobec drugich, zawsze sprawiedliwie i uczciwie, czasem nawet śmiejąc się, po prostu umiejąc nie przesadzać i nie umniejszać” 66 – napisze po latach jeden z biografów życia św. Teresy.






























18 MAJA


Matko najlepsza,
Ewangelia mi mówi, że podziwu godny,
Wzrastał w mądrości Jezus, a zawsze poddany
Ojcu i Matce swojej, posłuszny, pogodny,
Jak tylko mógł być Maryi Syn umiłowany.

WYPEŁNIĆ WOLĘ BOŻĄ

W postępowaniu św. Teresy od Dzieciątka Jezus nie trudno jest zauważyć rozwagę, roztropność i mądrość. Swoim podopiecznym ukazywała, co należy czynić w konkretnej sytuacji, by zrealizować dobro, a uniknąć zła. Zdawała sobie sprawę z powagi swego zadania, które wypełniała z wielką delikatnością 
i miłością postępując według wzoru Jezusa i Maryi. Roztropność, która była cnotą bardzo widoczną u młodej „mistrzyni” przejawia się w jej inicjatywach, zaangażowaniu w życie Karmelu i odpowiedzialności za rozwój życia duchowego. Jednak nigdy nie liczyła na własne siły. We wszystkim pokładała nadzieję w Bożej Mądrości i Miłości powierzając się Maryi. 
Teresa zawsze w decyzjach przełożonych widziała wolę samego Boga. Dlatego w podejściu do swych obowiązków w nowicjacie Teresa była bardzo pokorna: „Moja Matko, odkąd zrozumiałam, że sama z siebie nie mogę nic uczynić, obowiązek, który na mnie włożyłaś, nie wydaje mi się już tak trudny, zdaje sobie sprawę, że rzeczą konieczną dla mnie jest coraz ściślejsze zjednoczenie z Jezusem, reszta zaś będzie mi przydana w nadmiarze (por. Mt 6,33). I rzeczywiście, moja ufność nigdy nie doznała zawodu; Dobry Bóg raczył napełniać moją małą dłoń, ilekroć to było potrzebne dla nakarmienia duszy moich sióstr”67.
Teresa jako mistrzyni nowicjatu pragnęła, aby dusze nowicjuszek stały się mężne i ofiarne. Miały – nad czym Teresa czuwała – przez swoje oddanie się Bogu doskonale upodobnić się do Niego i Matki Jego Syna - Maryi. Nasza Święta nie lękała się trudu i walki, gdy wiedziała, że chodzi o sprawy Boże. Podkreśla to sama, mówiąc: „Starałam się tylko wypełnić mój obowiązek 
i zadowolić Boga, nie pragnąc nigdy, by moje wysiłki przyniosły owoc. Trzeba służyć Bogu, kochać to co dobre, nie niepokojąc się czy to udaje się. Do nas należy praca, do Jezusa sukces”68 . 
Teresa posiadając delikatną naturę i wrażliwą osobowość była przekonana 
o tym, że: „aby upomnienie przyniosło korzyść, trzeba je dawać bez wewnętrznego wzburzenia. Skoro napomnienie było słuszne, trzeba przy tym pozostać; nie należy rozczulać się i dręczyć danym upomnieniem. Biec za strapioną, aby ją pocieszyć, jest to uczynić jej więcej złego niż dobrego. Należy pozostawić ją samej sobie, a przez to skłonić, by niczego nie oczekiwała od ludzi, żeby uciekała się do Boga, uznała swoje błędy i upokorzyła się. Inaczej przyzwyczaiłaby się otrzymywać pociechę po zasłużonej uwadze 
i postępowałaby jak popsute dziecko, które tupie nóżkami i krzyczy, wiedząc dobrze, że takim postępowaniem skłoni matkę, aby powróciła i łzy mu otarła”69. 
Naśladując Najświętszą Dziewicę z Nazaretu, która najdoskonalej wypełniła wolę Bożą, pokorna  karmelitanka łączyła swoje życie z życiem Maryi wstępując w Jej ślady. To, o czym mówiła, realizowała. Ta jej konsekwentna postawa z pewnością miała podstawy w pragnieniu wypełnienia, jak najlepiej woli Bożej. Mówiła: „Tak Go miłuję, że zawsze jestem zadowolona z tego co mi zsyła – miłuję wszystko, co On czyni”70.

































19 MAJA


Matko szukająca,
Poznałam tajemnicę idąc Jego śladem,
Do świątyni nie tylko wiodła Go nauka,
O Matko, Syn Twój pragnął, byś była przykładem,
Niech dusza, w nocy wiary też Jezusa szuka.

MAŁA DROGA

Teresa Martin od wczesnego dzieciństwa pragnęła zostać świętą. To pragnienie dojrzewało w niej wraz z upływem lat. Ona ze swej strony dążyła do zrealizowania i osiągnięcia życiowego planu nie odmawiając niczego Bogu. Do realizacji swego pragnienia szuka sposobu, który pomógłby jej szybko dojść do nieba. Odnajduje go w Piśmie świętym w słowach: „Prostaczek niech do mnie tu przyjdzie” (Prz 9,4). Tu również znalazła znaczenie „małej drogi”: „Jak kogo pociesza własna matka, tak Ja was pocieszać będę” (Iz 66,13). 
To odkrycie pozwoliło Teresie pójść do Boga drogą pokory, dziecięcej ufności i całkowitego zdania się na Niego. Tę drogę nazwała „drogą duchowego dziecięctwa” wyjaśniając matce Agnieszce, jakiej to drogi chciała nauczyć dusze po swojej śmierci: „Moja Matko, to droga dziecięctwa duchowego, droga ufności i całkowitego zdania się na Boga. Chcę im wskazywać małe środki, które mi się tak udały, będę im mówić, że tu na ziemi jedno tylko czynić należy: rzucać Jezusowi kwiaty małych ofiar, …”71. 
„Mała droga”, którą ukazała nam św. Teresa polega na pozostaniu małym. Pierwszym krokiem na tej drodze jest uznanie własnej małości, zaparcie się siebie, by następnie stać się bezinteresownym darem dla Boga i Maryi 
w bliźnich. Ta droga nie polega na stosowaniu surowych pokut. Cała trudność „małej drogi” polega na tym, że trzeba pokonać własny egoizm, wyrzec się siebie oraz pychy w ocenie swoich możliwości. 
Pięknie w „małej drodze” zaakcentowana jest wielkość i potęga ojcowskiej miłości Boga oraz element nadziei: trzeba, aby człowiek nie zniechęcał się trudnościami i swymi słabościami w drodze do Boga. 
Teresa wiedziała, że stworzenie jest całkowicie zależne od swego Stwórcy, że od Niego wszystko bierze swój początek i Jemu jest poddane. To przekonanie wyrosło z odczytania Pisma Świętego: „A gdy już wszystko zostanie Mu poddane, wtedy i sam Syn zostanie poddany Temu, który Synowi poddał wszystko, aby Bóg był wszystkim we wszystkim”72. 
Dobrze zrozumiała te słowa! Dlatego chciała być małą – jak dziecko, ponieważ doskonale wiedziała, że dziecko jest przez swoich rodziców kochane 
i że może całkowicie polegać na nich. Pozostać małym dzieckiem: „To uznawać swoją nicość, oczekiwać wszystkiego od Boga, jak małe dziecię oczekuje wszystkiego od ojca, niczym się nie kłopotać, nie gromadzić mienia … nie chciałam nigdy być dużą, czułam się niezdolna zapracować sama na życie wieczne w Niebie ... być małym, to następnie nie przypisywać sobie cnót, które się pełni, lecz uznać, że Bóg składa w ręce swego dziecięcia skarb cnoty, aby się ono nim posługiwało według potrzeby; ale i tak skarb pozostaje zawsze własnością Boga”73. 
Głównym źródłem «małej drogi», na którą weszła św. Teresa od Dzieciątka Jezus żyjąc w całkowitej łączności z Bogiem i Maryją jest Pismo Święte, które w Karmelu jest medytowane dzień i noc. Od pierwszej chwili swego życia zakonnego wzrusza ją głęboko cokolwiek słyszy lub czyta ze Słowa Bożego. Tak więc poznając „małą drogę” wskazaną przez Teresę od Dzieciątka Jezus widzimy, że trzeba bardziej zawierzyć Jezusowi i Maryi niż własnym siłom, by cieszyć się owocami świętości. Konieczne jest także wsłuchanie się w głos Pana Boga, który przemawia do nas z kart Pisma Świętego.





























20 MAJA


Matko czuwająca,
I dla niej Cię otoczył dobry, miłościwy
Duch Boży. I w łonie Twym miał przybytek godny,
Gdy dla nas postać ludzką przyjął, Bóg prawdziwy,
Którego Imię: Jezus, Twój Syn pierworodny!

W MOCY DUCHA ŚWIĘTEGO

Miłość, jaką przeżywała św. Teresa od Dzieciątka Jezus w swoim sercu i jaką dzieliła się z innymi była darem Ducha Świętego, który powoływał ją do tej miłości i uświęcał na „małej drodze” duchowego dziecięctwa. Duch Święty, jako trzecia Osoba Trójcy Świętej jest nieustanną miłością Ojca względem Syna i nieustanną miłością Syna do Ojca. On to roznieca w naszych sercach ogień miłości i jest dla miłującego: „gościem duszy, słodkim pokrzepieniem, spoczynkiem w pracy, ochłodą w skwarze, pociechą w płaczu”74. „Miłość, którą Duch Święty roznieca w sercach wiernych umacnia wolę w dążeniu do dobra 
i pozwala łatwiej znosić trudy i przeciwności codziennego życia” 75. „Daje radość z małych, drobnych zwycięstw nad sobą, z tego, że potrafią ujarzmić własną naturę dla miłości Bożej”76. „Na podstawie opisu wydarzenia Zielonych Świąt mogłoby się wydawać, że Duch Święty został bezpośrednio przez Boga posłany wiernym w Wieczerniku. Jednak w świetle innych ksiąg Nowego Testamentu i tradycji wielkich Ojców Kościoła oraz Magisterium, Ojciec daje Ducha Synowi i przez Niego Duch jest udzielany tym, którzy są zgromadzeni na modlitwie. W ten sposób Kościół zawdzięcza swe istnienie Duchowi Świętemu, który jest ten sam w Głowie i członkach, i w pewien sposób z Głowy zstępuje do członków nie podzielony, lecz jeden. I dlatego jak powstaje jedno ciało dzięki jedności duszy, tak i Kościół dzięki jedności Ducha” 77. 
Teresa Martin wkrótce po pierwszej Komunii świętej przyjęła sakrament bierzmowania (14 czerwca 1884 roku). Do przyjęcia tych sakramentów przygotowywała się z nadzwyczajną gorliwością, albowiem zdawała sobie sprawę z tego, jak decydujący wpływ mają te sakramenty na rozwój życia duchowego. Eucharystia dała jej udział w uczuciach Duszy Chrystusowej; bierzmowanie wzmogło w niej działanie Ducha Świętego i bardzo widocznie rozwinęło życie wewnętrzne. 
Święta Teresa od Dzieciątka Jezus została pochwycona przez Ducha Świętego. Miała doświadczenie Jego Bożej obecności w sobie. Było to doświadczenie przenikającej i wszechogarniającej ją Miłości. Wiemy, że chciała być misjonarką, „pragnęła wyjechać daleko, by głosić innym miłość Bożą”78. Nauczanie i kierownictwo Ducha Świętego charakteryzuje się tym, że nie odwołuje się do zmysłów; jest wewnętrzne, niewidzialne, głęboko utajone 
w sercu człowieka.
Przeniknięta Duchem Świętym wyraźnie odczytała powierzoną  sobie misję, jaką miała do zrealizowania w Kościele postępując i wprowadzając innych na „małą drogę” duchowego dziecięctwa  „ …kładąc nacisk na łatwość 
i możliwość dopięcia celu, byle pójść drogą przez nią wszystkim wyznaczoną”79.




































21 MAJA

Matko, Pięknej miłości, 
Twą miłość równać można tylko z Jezusową,
Godzisz się na rozstanie, na Syna ofiarę,
By nam być wspomożeniem na ziemi, Królowo;
Kochać to dawać wszystko wraz z sobą bez miary!

PRZYMIERZE Z PANEM BOGIEM

W Starym Testamencie na Górze Synaj naród izraelski zawarł uroczyście  przymierze z Panem Bogiem. Od tego wydarzenia kult Boga stał się religią narodową. Przymierze na Synaju podkreśla  pewien bardzo ważny  aspekt Bożej ekonomii zbawienia. Bóg pragnie związać ze sobą ludzi czyniąc z nich swój lud, społeczność religijną oddaną do Jego dyspozycji, rządzoną Prawem i będącą przedmiotem obietnic Bożych. Realizację tych planów przynosi Nowy Testament.
„Nowy Testament czyli Nowe Przymierze dokonane w osobie Jezusa Chrystusa zrealizuje w pełni Boży plan zbawienia”80 -  uczy nas teologia. Bóg za pośrednictwem Jezusa zwiąże ze sobą ludzi czyniąc z nich Nowy Lud Boży. Śmierć Chrystusa na drzewie krzyża, będzie więc ofiarą paschalną, ofiarą przymierza i ofiarą przebłagalną. „Stąd też chrześcijanie z wiarą uczestnicząc 
w Eucharystii mogą się jednoczyć z misterium Nowego Przymierza, i uzyskiwać łaski, które ze sobą ono niesie”81.
Święta Teresa od Dzieciątka Jezus rozczytując się w księgach Pisma Świętego doskonale rozumiała na czym polega przymierze z Panem Bogiem. Toteż cnotę miłości przypieczętowała Przymierzem, jakie zawarła z Panem Bogiem przez Akt Ofiarowania się Miłości Miłosiernej dnia 9 czerwca 1895 roku w Uroczystość Trójcy Przenajświętszej. 
Teresa doskonale rozumie prawdę, że „ kto miłuje, pragnie dawać samego siebie”82. To Przymierze, które zawarła z Bogiem przez oddanie siebie samej na ofiarę całopalną Miłości Miłosiernej Boga miało ją wyniszczyć całkowicie. „…Pragnąc, aby całe moje życie było aktem doskonałej Miłości, poświęcam siebie na ofiarę całopalną Twojej Miłosiernej Miłości, błagając, byś mnie wyniszczał nieustannie, przelewając w mą duszę strumienie nieskończonej czułości, ukrytej w Tobie, bym w ten sposób, o mój Boże, stała się Męczennicą Twej Miłości! …”83.
Teresa przez ten Akt ponownie wyraziła swe pragnienie, aby zostać świętą, by dojść do tej chwały, która dla niej jest przygotowaną. Potem, aby jej ofiara była przychylnie przyjęta, prosi Najświętszą Dziewicę, by ją przedstawiła Przenajświętszej Trójcy. 
Obdarzona pięknym powołaniem karmelitańskim, wciąż jednak szuka swego pełnego powołania w Kościele. 
Medytując nad tym, czym jest miłość w życiu Kościoła, Ciała Chrystusa Teresa od Dzieciątka Jezus zrozumiała, że jej powołaniem jest właśnie miłość: „Nareszcie znalazłam moje powołanie. Powołaniem moim jest miłość. O, tak, mam już miejsce w łonie Kościoła i Ty sam, o mój Boże, wskazałeś mi to miejsce: w sercu Kościoła, Matki naszej, będę miłością” 84.
 





































22 MAJA


Matko wierna,
Podczas tych dni przesmutnych, Matko Uwielbiona,
Pragnę z Tobą być razem, gdy trwa me wygnanie.
Jakże do głębi dusza moja zachwycona,
Odkrywając w Twym Sercu miłości otchłanie!

WIERNOŚĆ  REGULE

Gdy Teresa otrzymała wiadomość, że zostanie przyjęta do Karmelu 
w Lisieux, ale z trzy miesięcznym opóźnieniem, owładnęły ją wówczas pokusy, by trochę opuścić się w umartwieniach i spocząć na laurach przez tych kilka tygodni czasu wolnego. Sumienie dało jej od razu odczuć, jak to zaniedbanie mogłoby się stać dla niej niebezpiecznym. Teresa natychmiast opanowała pokusę zrezygnowania ze stawiania sobie wysokich wymagań. Pisze: „Początkowo przyszła mi myśl, żeby się nie krępować przez prowadzenie życia tak uregulowanego jak dotąd, wkrótce jednak zrozumiałam wartość ofiarowanego mi czasu, postanowiłam więc oddać się życiu bardziej niż kiedykolwiek poważnemu i umartwionemu. Kiedy mówię umartwionemu, nie należy rozumieć tego w taki sposób, jakobym czyniła pokutę. Niestety! nigdy żadnej pokuty nie czyniłam” 85. 
Dla tej kilkunastoletniej, młodej dziewczyny, formą umartwienia były pozornie nic nie znaczące, małe sprawy takie, jak: nie zwracać uwagi na siebie, nie narzekać, nigdy się nie usprawiedliwiać i wiele innych prostych wyrzeczeń. Tak, to właśnie pełnienie tych małych ,,nic” sprawia, że dusza małej Teresy rośnie. Te umartwienia jej właściwe, które nie są pokutami świętych, lecz ofiarami często niedostrzegalnymi, wprowadziły ją na drogę duchowego dziecięctwa.
Za bramą klauzurową Karmelu w Lisieux pozostała wierna swej maleńkości. Przede wszystkim rozumiała i przestrzegała wiernie milczenia, które było i pozostanie zawsze jednym z fundamentów życia ascetycznego i bez którego nie ma życia wewnętrznego prawdziwie głębokiego. W klasztorze Teresa zaskoczyła wszystkich swoją gorliwością i wiernością Regule oraz obowiązkom zakonnym. Jej najdokładniejsze, dosłowne przestrzeganie wszystkich przepisów i wierne wykonywanie obowiązków Karmelu, jej nieustanna uwaga na, to, by nie opuścić żadnej najmniejszej ofiary - oto świętość maleńkości, która w krótkim czasie nabiera tego słodkiego 
i uderzającego majestatu.
W momencie, kiedy człowiek poddaje całkowicie swój rozum, wolę 
i serce Panu Bodu zostaje napełniony Światłem Ducha Świętego, który daje zrozumienie cierpienia. W pierwszym rzędzie dokonuje wyzwolenia 
z wszystkich pragnień ciała, które są pierwszą przeszkodą na drodze do zjednoczenia z Chrystusem. Następnie oczyszczenia wymaga serce, a więc miłość. Istotnym staje się przejście, bardzo widoczne u Świętej Teresy,  od egocentrycznego pragnienia miłości, aż do stania się ofiarą z miłości. W końcu ma miejsce oczyszczenie duszy, a więc tak głębokie utożsamienie z Chrystusem i Maryją iż zgoda na cierpienie i męczeństwo jest przesunięta na płaszczyznę duchową. To właśnie wyrażają to słowa Jezusa z Ogrójca: „Ojcze jeśli chcesz zabierz ode mnie ten kielich. Jednak nie moja wola, lecz Twoja wola niech się stanie” (Łk 22,42).


































23 MAJA


Matko cierpiąca,
Zawsze płomień miłości dziecko w piersi czuje,
Na myśl, że Matki serce wspólnie z nim cierpiało:
Królowo, Twoje Serce, ach, ja to pojmuję,
By zyskać moją miłość, ileż łez wylało!

MĘCZEŃSTWO    SERCA

Cierpienie nie opuszczało Teresy. Dotkliwym i bardzo bolesnym było męczeństwo jej serca. Życie zakonne wyobrażamy sobie często, jako droga bez problemów. Realistycznie patrząc na nie należy powiedzieć, że życie zakonne wymaga wielu ofiar, poświęceń i wyrzeczeń. Zjednoczenie z Bogiem w miłości dokonuje się wtedy, gdy dusza prawdziwie szukająca Boga przyjmuje przychodzące trudności, jako dar Boży i posłuży się nimi do wzrostu życia duchowego. Przykład takiego postępowania pozostawiła nam św. Teresa od Dzieciątka Jezus.
Upokorzenia, jakie ją spotykały od innych sióstr nie były dla niej okazją do zniechęcenia czy smutku, choć ,,ukłucia” te bywały dość głębokie. Przyjmowała wszystko w cichości swego pokornego serca dla dobra dusz ponieważ w cierpieniu kochała Jezusa. 
Obecność w małym zgromadzeniu kontemplacyjnym i klauzurowym czterech sióstr, należących do jednej rodziny, jest zdarzeniem wyjątkowym. Wielokrotnie ostrość i chłód przeoryszy Matki Gonzagi w stosunku do Teresy były dla tej młodziutkiej zakonnicy powodem wielu cierpień i upokorzeń.
Wiele w Karmelu Teresa wycierpiała z powodu obecności 
z Zgromadzeniu trzech rodzonych sióstr, które były jej radością i zarazem bólem przynoszącym udręczenie serca. Cierpienia serca pochodziły w wielkiej mierze z ograniczeń, jakie sobie nałożyła sama Teresa w stosunku do rodzonych sióstr, albowiem wiedziała, że wstąpiła do klasztoru tylko dla Jezusa. Dlatego też uważała, że pobyt w tym samym klasztorze wspólnie z rodzonymi siostrami powinien dokonać pewnego rodzaju przekładni, przełożenia swych przywiązań. Rozumiała, że powinna je kochać jako zakonnice, jak siostry zakonne, a nie ze względu na więzy krwi.
Siostra Teresa chciała zawsze kierować się motywami nadprzyrodzonymi. Dlatego też w tej delikatnej sprawie relacji rodzinnych chciała być wzorową. „Słusznie więc zauważono, że w większości fotografii Zgromadzenia, Święta prawie nigdy nie znajdowała się obok swych sióstr. Samotność i milczenie surowo w klasztorze są przestrzegane, widywała przeto swe siostry tylko w czasie rekreacji. Gdyby była mniej umartwiona, byłaby mogła często usiąść przy którejś z nich, lecz wybierała ona raczej towarzystwo zakonnic mniej sobie miłych, aby nie można było po niej poznać, czy żywi jakieś szczególne osobiste uczucie względem swoich sióstr”86.
Męczeństwo serca nie ustępowało.
Wkrótce po wstąpieniu do Karmelu św. Teresa od Dzieciątka Jezus została przydzielona do pomocy rodzonej siostrze Paulinie (w zakonie siostrze Agnieszce od Jezusa) przy zajęciach w refektarzu. Ileż sposobności miała, aby uczynić sobie pewne zwierzenia duchowe, wymienić nieco dowodów przywiązania. Lecz Święta i jej ukochana Paulina mówiły tylko ściśle o tym, co było niezbędne dla usługi przy stole. Wiedziały bowiem obie, że wszelkie zbędne słowa są zabronione. Teresa powie: „O moja Mateczko ile wtedy wycierpiałam! Nie mogłam ci otworzyć mego serca i myślałam, że już mnie nie znasz! (…) 87.
Ofiara Teresy została przyjęta w pełnym tego słowa znaczeniu. Pragnęła umrzeć z miłości, chciała być prawdziwie męczennicą.






























24 MAJA

Matko u stóp krzyża stojąca,
Ty mi się jawisz, na Kalwarii szczycie,
U stóp Krzyża, jak kapłan, gdy ofiarę składa;
By przebłagać gniew Ojca, Zbawiciela życie
Niesiesz, Twe Serce większych skarbów nie posiada…

MĘCZEŃSTWO   DUSZY

Kolejnym cierpieniem, które dotkliwie zraniło serce Teresy od Dzieciątka Jezus była choroba jej Ojca: „Dziesiąty stycznia był dla mego Króla dniem, triumfu; porównuję go z wjazdem Jezusa do Jerozolimy w niedzielę palmową. 
U niego, jak i u Naszego Boskiego Mistrza, jednodniowa chwała poprzedziła bolesną mękę, a była to męka nie tylko jego. Jak cierpienia Jezusa mieczem przeszyły serce Jego Boskiej Matki, podobnie i nasze serca odczuły cierpienie tego, którego kochałyśmy najbardziej na świecie...”88.
Męczeństwo duszy było uwieńczeniem jej pragnień.
Jezus zachował dla niej to męczeństwo, ponieważ w rzeczywistości dosięga już nie tylko serca, lub ciała lecz i władz duszy, a w szczególności umysłu w jego poznaniu, wierzeniu, przenikaniu nadprzyrodzonym. Święta Teresa od Dzieciątka Jezus pewnego dnia wyznała: „Mimo, że moje pragnienie cierpienia zostało zaspokojone, pociąg do niego nie zmniejszył się; wkrótce więc i dusza zaczęła dzielić udręki serca. Moim codziennym chlebem, stała się oschłość; pozbawiona wszelkich pociech, byłam równocześnie najszczęśliwszą spośród stworzeń, ponieważ wszystkie moje pragnienia zostały zaspokojone”89.
Pokusy przeciw wierze były coraz bardziej dotkliwe. Pisze: 
„A tymczasem… dla mnie to już nawet nie jest zasłona, to mur, który się wznosi prawie do nieba i przysłania gwieździsty firmament… Kiedy śpiewam 
o szczęściu Nieba, o wiecznym posiadaniu Boga, czynię to bez żadnej wewnętrznej radości, opiewam po prostu to, w co chcę wierzyć” 90.
Tak więc Siostra Teresa, która przyjęła przedtem wszystkie ofiary: chorobę, upokorzenie Ojca i wiele innych, nie mogłaby – jak sama wyznaje – przed osiągnięciem całkowitego zjednoczenia z Jezusem oprzeć się bez zniechęcenia temu doświadczeniu przeciw wierze, które niewątpliwie było najokrutniejszym jej doświadczeniem wewnętrznym.
Poznając drogę małej Teresy, jej więź z Jezusem na drodze krzyża nasuwa się na myśl pytanie: skąd u niej wzięło się to umiłowanie cierpienia? Odpowiedź wydaje się być ukryta tylko w cnocie miłości – miłości do Boga 
i człowieka. 
„Od dnia, w którym ujrzała płynącą nadaremnie Krew Ukrzyżowanego, Teresa płonie miłością dla dusz; lecz kocha je i pragnie ich wyłącznie dla Jezusa”91  - napisze biograf jej życia. Albowiem odkryła prawdę i w nią wierzyła, że Jezus powołuje ją do współpracy w dziele Odkupienia, wierzyła, że właśnie cierpienie jest częścią planu Bożego, że ta współpraca Jej z Jezusem przyniesie owoce dla działalności misyjnej Chrystusa i Kościoła.
Poza tym Teresa była przekonana, że cierpienie to związane było 
z połączeniem jej miłości do Pana Boga i bliźnich. Uważała je nawet za konieczne ponieważ jest dane ludziom, aby ich oczyścić i przygotować do zjednoczenia z Jezusem. Pozwala ono ujrzeć to, czego normalnie nie można dostrzec. Daje możliwość zbliżenia się do Boga i upodobnienia się do Niego.


































25 MAJA


Matko najuboższa,
Biedakom, których mnóstwo na ziemskim padole,
Otuchę niosło Twoje oblicze anielskie,
Znosiłaś w ciężkim trudzie, wspólną z nimi dolę,
By wskazać im wieczyste wybrzeża niebieskie.

UŚMIECH WYRAZEM MIŁOŚCI

Jedną z największych trudności życia we wspólnocie zakonnej jest umieć znosić charakter swój i drugich, nie ulec przygnębieniu w życiu klasztornym. Teresa bardzo szybko zauważyła, że główną pokusą, jaka dręczy dusze 
w klasztorze jest poddawanie się smutkowi i złym humorom. Dlatego poświęcała swą uwagę siostrom przygnębionym, a przede wszystkim starała się podtrzymywać we wspólnocie atmosferę radości, według niej niezbędną do rozkwitu dusz.  Uśmiechem radości Teresa nie tylko wlewała w serca pociechę, ale miała na celu utrzymywanie radości w całej wspólnocie klasztornej. 
Uśmiech i radość Teresy były przede wszystkim wyrazem miłości 
i delikatności w stosunku do Boga, a także objawem braterskiej miłości do otoczenia. Teresa  widzi różnicę w radości, która wypływa z przyczyn naturalnych, ludzkich, a tą której doświadczyć może osoba zakonna, kiedy jednoczy się z Bogiem. Dla Teresy „radość, jakiej ludzie światowi szukają 
w rozmaitych przyjemnościach, to jedynie cień, ale nasza radość, której szuka się i zakosztowuje w pracach i cierpieniach, to słodka bardzo rzeczywistość, przedsmak wiecznej szczęśliwości w niebie”92.  
Mówiła Siostrom, że radość ducha jest znakiem czystego serca osoby Bogu oddanej do tego stopnia, że jest ona gotowa na wszelkie próby i cierpienia. Teresa, widząc swoje współsiostry rozradowane i szczęśliwe zachęcała je do tego, aby wielbiły za nią Boga. Wyznaje: „Często doświadczam tej pociechy, gdy widzę w chórze te dusze tak czyste, pogrążone w uwielbieniu Boga. Bo, że czystym sercem te dusze Pana chwalą, to łatwo poznać po wielu znakach, po doskonałym ich posłuszeństwie, po tym weselu ducha, jakim je napełnia takie ścisłe zamknięcie i samotność, …”93.
Teresa od Dzieciątka Jezus była jednocześnie łagodna i surowa. Ona, którą wyobrażamy sobie z twarzą zawsze uśmiechniętą, umiała,  jeśli była potrzeba, przypominać współsiostrom wszystkie wymagania Bożej Miłości. Był to jeszcze jeden sposób miłowania ich. Miłować kogoś według cnoty teologicznej, znaczy miłować w nim Boga, a jego w Bogu. Tak właśnie myślała Teresa i rozważała w swych modlitwach wstawiając się za bliźnimi. Pragnęła, aby Bóg dawał im siebie coraz więcej, a oni by całkowicie ofiarowali się Jemu.
Teresa niekiedy mogła się wydawać zajęta wyłącznie myślą, aby sprawić komuś przyjemność, a przez to radość Bogu. Tak właśnie można było sądzić, gdy poświęcała swoją korzyść dla zadowolenia innych osób. Kiedy powtórnie zajmowała najmniej wygodne miejsce, spełniała dobry uczynek podobny wszystkim innym ofiarom, które z radością składała w ciągu każdego dnia (cierpliwość, posłuszeństwo, i ubóstwo). W pewnym sensie Teresa korzystała 
z obecności osób, którym mogła oddawać przysługi, aby coraz to nowe ofiary składać Panu Bogu.
Rozróżnić jednak trzeba jej postawę w spełnianiu dobrych uczynków dla podobania się Bogu od postawy z jaką przyjmowała od drogich osób przykre uwagi. W tych wypadkach uważała je za opatrznościowe narzędzie Boże, które miało ją formować.































26 MAJA


Matko miłująca,
Jeżeli Stwórca świata dał cierpienia tyle
Swej Matce, że konała z bólu i goryczy,
To łaską dla nas cierpieć przez wygnania chwile,
A cierpienie z miłości jest szczytem słodyczy!

ŚWIADECTWO MIŁOŚCI

Człowiek zjednoczony z Chrystusem wyraża swą miłość w codziennym postępowaniu. Autentyczną postawą bowiem może dopiero potwierdzić, 
że Chrystus jest naprawdę dla niego kimś najważniejszym, że jest całym życiem. Postawa chrześcijańska wyraża się w wierze, nadziei i miłości - tych trzech cnotach praktykowanych w zwyczajnym życiu. Kiedy ktoś wierzy 
w Chrystusa, przyjmuje Jego słowa i usiłuje je całym sercem wcielić w swoje życie, usiłuje uczynić je centrum swego istnienia. Wiara podpowiada więc, że Bóg mieszka w człowieku, a także Bóg mieszka i w bliźnich. To On sam kieruje wszystkimi wydarzeniami. 
Chrześcijanin więc powinien czcić Boga w sobie przeżywając z wiarą codzienność jako znak obecności Bożej i Jego konkretne wezwanie do działania umotywowanego miłością. Chrześcijanin autentycznie zjednoczony z Jezusem nie może niczego zrobić, co byłoby niezgodne z wolą Chrystusa, który jest jego życiem. Jeśli ktoś głęboko wierzy potrafi wybierać, często nawet bez zastanowienia to, do czego zobowiązuje go jego wiara.
Dla człowieka żyjącego nadzieją, którą dają obietnice Chrystusa, doczesność nie odgrywa większej roli. On już przez zjednoczenie z Chrystusem  żyje w rzeczywistości nieba. Dobra doczesne nie stają się dla niego przeszkodą odwodzącą go od Boga, gdyż nie jest do nich przywiązany.  „Żyjąc miłością, której chrześcijanin wzór odkrywa w Chrystusie i od Niego się uczy, staje się on dobry jak jego nauczyciel i Mistrz. Prowadzi to do tego, że staje się dyspozycyjny dla bliźnich zawsze i we wszystkich sytuacjach. Innymi słowy staje się wszystkim dla wszystkich. Nie ma dla niego osób godnych lub niegodnych miłości. „Wydaje się wraz z Chrystusem za wszystkich” 94 – uczy teologia.
Teresa usługiwała bliźnim tak, jakby to robiła dla Rodziny Najświętszej. Tak właśnie było, gdy przygotowywała nocleg dla krewnej przeoryszy, osoby starszej i zmęczonej i dla jej maleńkiego wnuka. Podczas swej ostatniej choroby zwierzyła się siostrze Genowefie (czyli rodzonej siostrze Celinie), że „chciałaby być pielęgniarką w infirmerii”,95 pielęgnowałaby chorych z wielką miłością 
i z myślą o słowach Pana: „byłem cierpiący a przyniosłeś Mi ulgę” (por. Mt 25,36).
„Przykazanie miłości Boga i bliźniego, które nadaje sens życiu chrześcijańskiemu, znajduje swoje podstawowe źródło w Eucharystii” 96. Jest to Sakrament miłości. Eucharystia oznacza i przypomina miłość; aktualizuje ją 
a zarazem urzeczywistnia. „Bóg poprzez Eucharystię jednoczy się 
z człowiekiem. Miłość Boża wyrażona względem człowieka przez ten sakrament jest darem. Została ona objawiona do końca w zbawczej ofierze Jezusa Chrystusa” 97. „Eucharystia jest niezniszczalnym znakiem i dowodem tej ofiary. Ilekroć zatem każdy chrześcijanin w niej uczestniczy świadomie i przeżywa ją autentycznie, otwiera się w nim rzeczywisty wymiar tej niezgłębionej miłości Boga do ludzi, w którym zawiera się wszystko to, co Bóg uczynił dla nich” 98.

































27 MAJA


Matko męczenników,
Już prorok przepowiedział tę mękę bezkresną:
„Nie ma w świecie cierpienia podobnego Twemu”.
Królowo męczenników, Tyś Matką Bolesną,
Za krew Serca oddaną ludowi grzesznemu!

MĘCZEŃSTWO  CIAŁA

Każdy człowiek mniej czy więcej zdaje sobie sprawę z tego, że życie jego jest usłane zarówno cierpieniem jak i radością. Możemy za św. Teresą od Dzieciątka Jezus powiedzieć, że jej droga życia usłana jest wprawdzie różami, ale te róże mają ciernie, a tym zdradliwsze, im mniej oczekiwane. Dlatego bardzo ważną sprawą w życiu człowieka jest jego nastawienie, odniesienie do cierpienia.  
Święta Teresa od Dzieciątka Jezus w swoim życiu kochała róże, ale również z wielką miłością ukochała, nieodłączne od nich ,,ciernie”. W dniu swojej profesji 24 września 1890 r. umieściła na swym sercu karteczkę z taką prośbą: „Jezu, niech dla Ciebie poniosę męczeństwo: męczeństwo serca lub ciała, albo raczej obydwa razem”99. „Stało się tak jak prosiła. Otrzymała cierpienie, które stało się jej męczeństwem. Było to cierpienie ciała oraz serca 
i duszy. Cierpienia te ukazują nam podobieństwo między życiem św. Teresy – 
a ziemską drogą Jezusa”100.
Z natury wątła i słaba Teresa w Karmelu zapadła na poważną chorobę gardła i groźną chorobę płuc. Nie skarżyła się na pojawiające się dolegliwości. W czerwcu 1894 roku pojawiły się pierwsze poważne niedomagania Teresy 
z powodu bólów gardła. Chorobę tę leczono przez wypalanie azotanem srebra. Choroba ta pozwoliła jej odczuć dotkliwie ból i cierpienie, choć nikt nie przypuszczał, jak poważna była to choroba. 
Nieco później weszła na drogę krzyża w Wielki Piątek, tego samego dnia, w którym Pan Jezus przyjął Krzyż i dźwigając Go przeszedł Drogę Krzyżową, która wiodła aż na szczyt Golgoty. 
W 1896 roku choroba płuc dała wyraźnie znać o sobie. W Wielki Piątek w nocy poczuła Teresa pierwszy krwotok z ust. Wiedziała, że jest to pierwsze wezwanie Jezusa na spotkanie z Nim w wieczności. Oprócz radości, jaka opanowała Teresę i pokoju ducha należy zauważyć tu jej męstwo i bohaterstwo. Nikomu nic nie mówiąc o krwotoku, Teresa mimo zmęczenia i coraz większego osłabienia nie zaniedbywała żadnych swoich obowiązków, ale szła wiernie śladem swego Pana drogą krzyża w miłości - łącząc się z nim w cierpieniu. „Ileż to razy szłam na Jutrznię z zawrotem lub silnym bólem głowy! Mogę jeszcze chodzić - mówiła sobie - muszę więc spełnić swój obowiązek”101.
„W mojej słabości pokładam całą moją ufność. Lubiła mówić Teresa nawiązując do słów św. Pawła. Bóg właśnie dlatego, że widzi jak jesteśmy słabi, bezsilni, nędzni, a zwłaszcza, gdy widzi, że uznajemy i miłujemy naszą maleńkość i tę nędzę spieszy nam z pomocą. Bóg chce pokory serca” 102. 
Zwróćmy zatem uwagę na więź Teresy z Jezusem i Matką Bolesną 
na drodze krzyża, po której sama z miłością i męstwem kroczyła współprzeżywając cierpienia razem z Jezusem i Jego Matką dla zbawienia dusz. Była to praca w wymiarze misji Chrystusa i Kościoła. 



































28 MAJA


Matko najmilsza,
Jakże Cię Matko nasza mamy nie miłować?
W bezgranicznej hojności skarb niebieski dajesz;
Gdy Jezus ma swe życie za nas ofiarować,
Ty w Sercu swym strapionym radości doznajesz!

WALKA DO KOŃCA

Był to Wielki Piątek. Jak wczoraj słyszeliśmy siostra Teresa nie dystansowała się od zwykłych w tym dniu umartwień, ale była szczęśliwa, że może trochę cierpieć dla miłości Jezusa. Przystąpiła więc do wykonywania prac domowych. Pracowała, pokutowała i modliła się aż do nocy. „Nadszedł wieczór tego błogosławionego dnia; trzeba położyć się na spoczynek; Pan Jezus dał mi ten sam znak co ubiegłej nocy, że zbliża się moje odejście do Wieczności”103. 
Tajemnicę swą utrzymała przeszło rok, a gruźlica opanowywała organizm coraz mocniej. Nadeszła jesień, a potem zima, straszna zima 1896 roku. Ataki kaszlu powtarzały się, były coraz częstsze, dłuższe, niekończące się. Teresa cieszyła się, że zajmuje celę oddaloną i dzięki temu siostry nie słyszą jej kaszlu. 
 W niedzielę 23 maja 1897 roku doktor de Corniere odwiedził Teresę pozostawiając trzy recepty. Zapisał bańki, ale również przyżegania (czyli zabieg przypalania rozpalonymi igłami), które sam aplikuje... Siostra Genowefa, rodzona siostra Teresy Celina, była tego naocznym świadkiem. Tak to wspomina: „ Widzę ją jeszcze, jak znosi przeszło pięćset rozpalonych igieł na plecach (sama je policzyłam). Podczas gdy lekarz działał, cały czas rozmawiając z naszą Matką o zwykłych sprawach, anielska pacjentka stała oparta o stół. Potem powiedziała mi, że ofiarowywała swoje cierpienia za dusze i myślała o męczennikach…” 104.
Współsiostry nie domyślały się, jak bardzo dokucza jej zimno, które było najdokuczliwsze z jej cierpień fizycznych. Dopiero na łożu śmierci wyjawiła 
je w wymownych słowach: «Największym moim cierpieniem fizycznym było zimno. Z zimna umieram!»”105. 
Jeden z biografów tak będzie wspominał: „Ani cele, ani kaplica, ani korytarze nie były ogrzewane. W najostrzejsze zimna palono tylko w sali wspólnej. Teresa cierpiała bardzo w całym ciele i z wielu przyczyn. Zimny pot ją wycieńczał; napady kaszlu, które trwały czasem całymi godzinami, przyprawiały ją o duszności; gangrena toczyła wnętrzności, a dwa lub trzy razy dziennie miała krwotoki; pragnienie, które napój jeszcze wzmagał, paliło jej wnętrzności; doświadczała straszliwych duszności, na które eter nie przynosił ulgi; na koniec kości przebiły skórę do tego stopnia, iż zdawało się jej, że siedzi na żelaznych kolcach, gdy dla ulgi układano ją siedząco. Cierpliwa, uparta, pełna energii 
i nieugiętej woli mówiła, że: ,,Trzeba walczyć! Walczyć aż do końca! Nawet bez nadziei zwycięstwa! Nawet wobec zupełnej klęski! Aż do śmierci!  Walczmy bez wytchnienia! Nawet, gdy nie mamy nadziei na wygraną! Cóż znaczy powodzenie? Naprzód, zawsze naprzód, nie bacząc na zmęczenie walką” 106. 
Cierpienie to wydawało się nie do zniesienia, a przecież nikt nie słyszał narzekania. Dlaczego? Dlatego, że dusza świętej Teresy od Dzieciątka Jezus była zjednoczona cierpieniem z Jezusem i Jego cierpiącą Matką, za którymi wiernie i wytrwale szła do szczytu wyznaczonej ,,Góry”. 
Teresa wyznaje: „Ach! jakże dobrze czuję, że zniechęciłabym się, gdybym nie miała wiary, lub raczej, gdybym nie kochała Pana Boga i Maryi” 107 .

































29 MAJA

Matko najczulsza,
Wszystko, co dał mi Jezus, niech weźmie z powrotem,
Powiedz Mu, Przenajświętsza, niech mnie nie oszczędza.
Gdy się skryje, zaczekam, Ty wiesz dobrze o tym,
Do dnia, w którym się zetli życia mego przędza.

ŚMIERĆ TERESY

W życiu św. Teresy od Dzieciątka Jezus wyraźnie zauważamy jej ducha maryjnego. Zapytana w okresie największych cierpień i prób jej wiary, czy Maryja również ukrywała się przed nią, odpowiedziała: „Nie, Matka Najświętsza nie będzie nigdy dla mnie ukryta, zbyt ją kocham”. 
Czasami współsiostry Teresy miały pretensje, że pozostając w infirmerii była tak oszczędna w słowach, na co odpowiadała wskazując na przykład swojej Matki: „Najświętsza Panna ukrywała wszystkie rzeczy w swym «małym» sercu… Nie trzeba mieć do mnie żalu, że chcę postępować jak Ona…” 
(Żółty Zeszyt 8.7.10). 
Cierpienie, jakim była doświadczona Teresa było wielce wymagającą szkołą, w której młoda Karmelitanka wciąż uczyła się postępować drogą miłości i taką miłością dzielić się z otoczeniem, a szczególnie, „by sprawiać przyjemność Jezusowi i Maryi”.108
Ostatnie miesiące życia Teresy,  były dla niej bardzo ciężkie. „Cierpienie wzmagało się coraz bardziej” 109. Była wyczerpana: „Ileż potrzeba mi odwagi, aby zrobić znak krzyża świętego! Mój Boże!... mój Boże zmiłuj się nade mną!... Już tylko to mogę powiedzieć” 110.
Po jutrzni w dniu 29 września, doznając prawdziwego męczeństwa składając ręce powiedziała szepcząc: „Tak, mój Boże, tak, mój Boże! przyjmuję chętnie wszystko!!! - Straszne jest co cierpisz? - zapytała nasza Matka - Nie, moja Matko, nie straszne, lecz wiele, wiele... w sam raz tyle, ile mogę znieść”111. 
W ostatnim dniu swego ziemskiego życia - 30 września 1897 roku -  myśli swoje kieruje do Tej,  która była cały czas Przewodniczką jej ,,małej drogi”. Złożyła na chwilę ręce i patrząc na figurę Matki Najświętszej, stojącą naprzeciwko łóżka, rzekła: 
,,O moja dobra Matko Najświętsza, wspomóż mię...”. Około trzeciej godziny rozłożyła ręce na krzyż. Matka Przeorysza położyła jej na kolanach obrazek Matki Najświętszej z Góry Karmel. Popatrzyła nań przez chwilę. 
„O moja Matko, oddaj mię prędko Matce Najświętszej. Przygotuj mię do dobrej śmierci”. O godzinie szóstej, słysząc dzwon na ,,Anioł Pański”, podniosła błagalny wzrok na figurę Matki Niepokalanej. Rozpoczęło się już konanie.
Teresa wyjaśniała jeszcze sens swoich cierpień mówiąc: 
„O moja Matko, zapewniam Cię, że kielich pełen jest po same brzegi! Nie myślałam nigdy, że można tyle cierpieć... Nie mogę tego sobie inaczej wytłumaczyć, jak tylko moim niezmiernym pragnieniem ratowania dusz” 112. 
Ostatnie słowa jakie wypowiedziała konając były potwierdzeniem jej całego życia, były świadectwem, jakie pozostawiła żyjąc w szkole miłości złączonej z cierpieniem. Mówiła: „Moja Matko, czyż to jeszcze nie konanie? Czy jeszcze nie umieram? - Tak, drogie dziecko, to konanie, ale Pan Jezus może je przedłużyć do kilku godzin. Odpowiedziała mężnie: A więc... dobrze...dobrze... O, nie chciałabym krócej cierpieć. A potem spoglądając na krucyfiks powiedziała: O!... Kocham Go!...Mój Boże, Ja ... Kocham... Cię” 113. 
Z tymi słowami na ustach zmarła we czwartek,  30 września 1897 roku, 
ok. godz. 19.20.































30 MAJA

Matko mądrości,
Tam, klęcząc słucham, słodka Królowo Aniołów,
Wzniosłego hymnu, który z Twego Serca tryska,
Ty mnie uczysz melodii niebieskich zespołów,
Dziękczynnej, żem jest Zbawcy mojemu tak bliska.

NAJMŁODSZY DOKTOR  KOŚCIOŁA

Święci są to mistrzowie przebytej drogi ziemskiej po szlakach wyznaczonych przez Ewangelię Chrystusa. Są to dusze, które idąc przez życie ukazały, że ich wnętrze było żyzną glebą, na którą padało ziarno słowa Bożego 
i wydało plony przeobfite; to wreszcie dusze, które odchodząc pozostawiły ślad dla nas. 
Niewątpliwie do takich dusz należała św. Teresa od Dzieciątka Jezus. Jej ślad na drogach swojego życia odnajduje wielu ziemskich pielgrzymów; ślad który drogą ufności i dziecięctwa duchowego, prowadzi ich do Serca Kościoła czyli Chrystusa. 
Papież Pius XI w przemówieniu wygłoszonym w dniu 11 lutego 1923 roku nazwał Teresę „Słowem Boga do wszystkich wiernych”. Dnia 7 lipca 1937 roku kardynał Pacelli w swoim wystąpieniu z okazji poświęcenia Bazyliki św. Teresy od Dzieciątka Jezus w Lisieux przypomniał, że: „Pius XI nie lękał się powiedzieć, że genialny duch i wpływ św. Teresy z Lisieux zbliża się do geniuszu i działalności św. Augustyna, św. Franciszka z Asyżu i św. Tomasza z Akwinu” 114. 
Teresa od Dzieciątka Jezus promieniuje z Lisieux na cały świat swoim misyjnym zapałem. Jej duchowa doktryna, odznaczająca się zadziwiającą prostotą i światłem, nadal „porusza rzesze wierzących we wszystkich krajach, gdzie istnieje i rozwija się Kościół”115. Ta, którą przez długi czas uważano za „małą świętą z różami”, jest z pewnością – jak mawiał Pius XI – „największą cudotwórczynią czasów współczesnych; powszechną patronką misji. Ogłoszona została przez Piusa XII w 1944 r. drugą obok Joanny d’Arc, patronką Francji”116. Od 1929 r. patronuje również Meksykowi. W tym samym roku została przez Piusa XI ogłoszona patronką ewangelizacji Rosji. Pius X nazywał ją największą świętą czasów współczesnych. 
 „Wielkość Teresy od Dzieciątka Jezus polega przede wszystkim na tym, że stworzyła doktrynę teologiczną i duchową, którą karmiła i karmi miliony osób na świecie, zarówno w środowiskach ludzi prostych, jak i wśród intelektualistów, starszych i młodych. Doktryna ta została potwierdzona przez wszystkich papieży, od czasu Benedykta XV aż do Jana Pawła II. (2 czerwca 1980 r. w Lisieux)”117 – napiszą współcześni.
Któraż bowiem z prawd orędzia ewangelicznego jest bardziej podstawowa 
i uniwersalna od tej, iż Bóg jest naszym Ojcem, a my Jego dziećmi. Tę prawdę Teresa odkryła na nowo swoją wiarą, nadzieją i miłością; „odkryła tę prawdę wewnętrznym doświadczeniem jej serca”118. 
Święta Teresa od Dzieciątka Jezus w swoim życiu kierowała się duchem pokory i dziecięcego zaufania do Boga. Z jej serca wyrywało się pragnienie, by być jasnym światłem na swej „małej drodze” dla wielu dusz: „Ach! mimo mej maleńkości, chciałabym oświecać dusze, jak Prorocy, Doktorzy, odczuwam powołanie Apostoła”119. 
Święty Jan Paweł II dnia 30 września 1997 roku, w setną rocznicę jej śmierci, na placu św. Piotra wypełnionym wiernymi z wszystkich części świata powiedział: „… pełnią władzy apostolskiej ogłaszam św. Teresę od Dzieciątka Jezus i Najświętszego Oblicza, Dziewicę, Doktorem Kościoła powszechnego. 
W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego” 120. 
Jest ona najmłodszym doktorem w historii Kościoła. 




























31 MAJA


Matko prowadząca,
Jam dzieckiem kochającym mocą duszy całej,
Czyż Twa miłość i cnoty nie są także moje?
Gdy do serca wstępuje mój Pan w Hostii białej,
Niech w mym sercu znajduje, Matko, Serce Twoje!

Z MARYJĄ  PRZEZ  ŻYCIE

W Karmelu Teresa znalazła odpowiednią atmosferę dla rozwoju swego ducha maryjnego, czyli samotność, milczenie, modlitwę. O wspólnym życiowym pielgrzymowaniu Teresy z Maryją mówią ważne dla niej wydarzenia życiowe. 
I tak:
9 kwietnia 1888 roku - Teresa wstępuje do Karmelu w Lisieux, a jest to Święto Zwiastowania Najświętszej  Maryi Pannie, które tego roku przesunięte było ze względu na Wielki Tydzień;
8 września 1890 roku	-  składa pierwszą profesję, 
a jest to Święto Narodzenia Maryi;
24 września 1890 roku	 - przyjmuje czarny welon, a jest to Święto Matki Boskiej od wykupu niewolników.
Te ważne wydarzenia życiowe Teresy, mające miejsce w święta Matki Bożej, potwierdzają prawdę o macierzyńskiej trosce Maryi o nią, jak również 
o tym, że Teresa wiernie trwała w akcie oddania się Maryi zdążając razem z Nią do pełnego zjednoczenia z Jej Synem. Maryja dla Teresy była przede wszystkim Matką o czułym, macierzyńskim sercu, które naprawdę miłuje nas tak, jak Jezus nas miłuje.
Teresa w sposób szczególny pragnęła, aby wszyscy dowiedzieli się, 
że życie Maryi było życiem wiary, że było całkiem zwyczajne i proste. Toteż można je doskonale naśladować naśladując jej cnoty. 
U ,,Małej Świętej" nie spotykamy rozbieżności między słowami 
i czynami. Była konsekwentna w swoich słowach i czynach. Szła wspólnie 
z Maryją wzorując się na Niej. Maryja stała się dla Teresy najdoskonalszym odbiciem boskiego wzoru - Jezusa Chrystusa. Wpatrując się w Maryję  upodabniała się do Jezusa żyjąc według Jego ducha. 
Teresa doskonale  zrozumiała rolę Maryi w Kościele, dlatego właśnie razem z Nią kroczyła ku szczytom świętości, bo kto może pewniej prowadzić nas do Syna, jak nie Ta, która jest Jego Matką. „Twą miłość równać można tylko do Jezusa. Godzisz się na rozstanie, na Syna ofiarę, by nam być Matką 
i wspomożeniem na ziemi, Królowo”121.
Teresa to, co głosiła, wprowadzała w swoje życie. Najlepszym tego dowodem jest jej „Mała droga duchowego dziecięctwa”, na której zauważa się uderzające podobieństwo jej prostego i ubogiego życia; do życia ubogiej Dziewicy Maryi z Nazaretu. Można byłoby stwierdzić, że ta prosta, uboga karmelitanka odtworzyła i ukazała swoją postawą  zwyczajne i ubogie życie Maryi. Nawet w okrutnych cierpieniach wiernie trwała do końca na swojej drodze krzyżowej, naśladując Maryję, która trwała mężnie do końca z  Jezusem na Jego drodze krzyżowej, aż po krzyż. 
Dlatego Teresa idąc ,,Małą drogą” trzymała się dłoni Maryi,  wierząc, 
że Ona poprowadzi ją bezpiecznie.

Nie trwożę się Twych blasków po ziemskiej ciemności,
Jam cierpienia dzieliła Twe i ciężkie znoje…
Teraz u stóp Twych pragnę śpiewać hymn radości:
Czemu kocham Cię, Matko? – bom ja dziecię Twoje!
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MODLITWA
DO MATKI BOŻEJ UŚMIECHU


  O Maryjo, Matko Jezusa i nasza Matko,
  która niegdyś swoim uśmiechem
  pocieszyłaś i uleczyłaś swą umiłowaną
  córkę św. Teresę od Dzieciątka Jezus,
  błagamy Cię, przyjdź pocieszyć także i nas
  w trudach i cierpieniach tego życia.
  Uwolnij nasze serca od spraw ziemskich,
  daj zdrowie duszy i ciała, umocnij w nas
  nadzieję, i spraw, o Matko, byśmy w niebie
  mogli cieszyć się wiecznie Twym
  zachwycającym uśmiechem. Amen.
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